
Zakończenie robót 
przy budowie 

walcowni-olbrzyma 
w Hucie im. Lenina 

9 bm~ w póf.nvch god~cb 
wieczomvch. została ukończona 
całość -podstawowych robót bn· 
dowłanvcb ł montatowvch w 
najwlększvm obiekcie Hutv Im. 
Lenina walcowni ciągłej 
blach na ąorąco. 

We wnętrzu hali irłównet wal 
cownt motna bv pomieścić bll· 
sko 300 trzv1>letrowvch bloków 
mieszkalnych. a łącma kuba· 
tura tecro zakładu test niemal 
dwukrotnie większa od kuba· 
hnv Pałacu Kultury I NankJ 
Im. Stalina w Warszawie. 

Cena 20 gr 
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Ludność~órskiej krainy 
entuzjaslycznie witała 

radzieckich gości 
N. Bułganin 
i N. Chruszczow 
z 
w 

wizytą 

Kaszmirze 
DELHI (PAP). W dniu 9 gru­

dnia N. A. Bulganin 1 N. S. 
Chruszczow przybyli wraz z to­
warzyszącymi im ooobami do 
Kasmriru - najbardziej na pól 
noc wysuniętej cu:ści Indii, po­
lożonej między Himalajami a 
Hindukuszem. 

N a lotnisku gości radzi«.kich 
witali: prezydent Kaszmiru, Ju­
waradź Singh, premier Kaszmi­
ru G. Bah5zt Oi"az ministrowie i 
wyżsi W'7Aldnicy. 

Prezydent Juwaradź Singh po 
wital serdec7mie N. A. Bulgaru­
na i N. S. Chru.s:z.c2lOIWa i :ilnie­
niem narodu kaszmirskiego wy­
raził radość z powoou przybycia 
dootojnych gości. 

Prezydentowi odpowiedz:ial N. 
A. BułganJn, który oświadczył 
m. in.: 
Zwiedziliśmy dot~hczas Po­

łudniową i środkową część In­
d ci, a obecnie, dzięki uprzejme­
mu zaproszeniu prezydet\ta Ju­
waradzia Singha, przybyliśmy do 
oólnocnej cu:ści waszej ojczyz­
ny - do Kaszmiru. Przybyliśmy 
tu z.e sz.czególnym zamtereso-
1vaniem, ponieważ Kas:z.rnir leży 
olisko granicy naszego kraju o­
raz dlatego, że z Kaszm:ia:'lem łą­
czyły zaws:ze nasz naród <Yż.y­
wione stosunki haruilowe. 

Uroczysty strój 

syna cesarskiego 

Sk0rzystamy z pobytu w Ka­
szm!r7Je, aby zapoznać się z wa­
runkami bytu i pracy narodu 
kas:z.mi.rskiego, z jego bogatą kul 
turą i z jego osiągnięciami. 
Dziękujemy, drodzy przyjacie­

le, za zapr'(JS7.le!nie i senłeczne 
powitanie. · 
Następnie N. A. Bulganin i 

N. S. Cbruszc7Dw wsiedli do 
przygotowanych dla nich samo 
c bodów i udali się w stronę mia 
st.a. Po drodze witały ich liczne 
rzesze mieszkańców Srinagaru, 
w~c okrzyki: „Niech żyje 
przyjaźń hindusko - radziecka!", 
„Niech żyje Nehru, Bułganin i 
Chl"UflrZ.Czow!", „Hin<iusi i Ro­
sjanie są braĆfni!", „Niech żyje 
pokój!". 

Wieczorem w Srinagarze odby 
la się zabawa ludowa z ognia­
mi ~ymi. N. A. Bułgan.in 
i N. s. ChruBIZJĆZOW przyglądali 
się ogniom sztucznym z balkonu 
swej rezydencji. 

Prezydent Soekarno 
udziałem za 

komunistów 

SYTUACJA 
w Maroku 

PARYZ (PAP). - Agencja Uni· 
ted Press donosi z Rabatu, że „wła 
dzom francuskim nie udało się u­
śmierzyć 'P()wstania µlemienla Ben! 
Znassen, zamieszkałego we wschO<I 
nim Maroku". Aqencja dodaje, Iż 
kolonizatorzy czvnią przygotowania 
na wypadek wybuchu powszechne­
go powstania teqo plemienia, liczą· 
cego 11-0 tvs. ludzi. W latach dwu· 
dz.iestvch wodzem teqo plemiema 
był Abd El-Krim. Agencja stwier· 
dza, że powstanie plemienia Ben.i 
Znassea mogłoby doprowadzić do 
połączenia się ruchów ~oleń· 
czych w Maroku I sąsiednim alger 
skiln departamencie Oran. 

* * * Na terenie Algeru trwają w dal­
MOSKWA (PAP). - h.gencja szym ciąqu starcia międzv wojska· 

TASS donosi z Djakarty: Prasa mi kolonizatorów a t>Owstańcami. 
tuteJ'sza opubl:i:lrowała oświad- Na terenie Aljteru k~lportowane są 

. \ulotki algerskieqo ruchu narodowe-

w jednolitym 
froncie narodowym 

~zerue P~ru:nta ~o zło go. Ulotki wzywają do bojkotu wy 
zone na wielkim wiecu w Pon;- borów do francuskiego Zgroma· 
tianaku na wY&Pie Borneo. dzenia Narodoweqo. 

Soekanlo omówił m. in. sta-
nowisko partii komunistycznej i 
wska.zal, że 20 proc. wyborców 
oddalo w czasie wyborów do 
parlamentu 9We głosy na par-ZAŁOGI 
tię komun:isty=ną. Rzecz zuPeł ł , d k . h 
nie na~alna - kontyn~al O Z } C 
on - ze te 20 proc. wybarcow 
powinny brać udział w twocze­
niu ludowego frontu narodowe- fabryk 

Wuorni- t~am 
z Oddziału I 

Zakładów im. Dywizji 
Ko,ciuszkowskie; 

Za chwilę zacplfi!Dlę uroczystość. Na warsztatach. 
ógJ, zajął miejsce, by widzieć 
moment wręczenia kwiatów 

ącym tkaczom. 

skrzynka.eh, 
OC'l:ekiwany •"'lllajj 

wile. Dyrektor Zakładów im. Dywizji 
skiej, Tadeusz Kunicki, wręcza wiązanki 

~[tlllili~• słowach skierowanych do tkaczki Fran-
słl~ł!J~'bel, której właśnie wręcm kwiaty, wyraża 

68.856 metró ' 
im. Dywizji 
roku, dodatko 

mllRIMiił. całej załogi tkalni. 

którą ofiarni tkacze ZPB 
skiej dadzą jeszcze w tym 

Owi - można by usłać drogę 
z Łodzi aż do Łowicza. 

ZwYcięstwo to jest wYnl­
kiem znacznego wYSiłku 

wszystkich tkaczek i tkaczy, 
kierownictwa techniC"ZDego 
oraz stałej troski ze strony 
organizacji partyjnej i rady 
zakładowej. Tka.cu ZPB 
im. DyWizji Kościuszkow­

skiej z otuchą patrzą na 
zbliżające się zadania Planu 
5-letniego. Nad jego szcze­
gółami będą wkrótce sami 

dyskutować. 

116 typów 
radioodbiorników 
produkować 

będziemy 

w przyszłym roku 

/ 
go. „Jeżeli uda nam się utwo­
rzyć jednolity front narodowy, 
szybko będziemy mogli osiągnąć 
niezależność, !X'ZYłą=anie Iria-
nu zaehodniego i podniesienie 
dobrobytu narodu". Soekarno 
we:z;wał do zacieśnienia przyjaź­
ni z krajami Azji i Afryki, któ 
re „również walczą przeciwko 
kolon.i.aJ:i!zrxww i impedalitzmo-

przygotowt1ją się do 
d I 5 I • Nied!l'Wno zaś sprowadziła 

dyskusji 

WARSZAWA (PAP). - Prze­
mysł teletechniczny przygoto­
wał ostatnio produkcję szeregu 
nowych radioodbiorników wyso 
kiej klasy. Ogółem w roku przy 
szłym będzie produkowanych 16 
różnych typów aparatów radio­
wych, podczas gdy w oc. prod.u 
kuje się zaledwie 7. 

Prócz nowych radioodbiorni­
ków „Sląsk" i pierw.szych pol­
skich aparatów radiowych turY­
stycznych na baterie, wiele O&Ób 
powita z =an.iem nowe odmia 
'ny „Stolich i „Syren". „stolice" 
produkowane będą w trrech za­
sadniczych rodrl'.ajach. Jedna z 
odmial!l. otrzyma kJ.aiwjaturę do 
prnełączania faL 

Niedawno w pala,cu cesar­
skim w Japonii obchodzan-0 
uroczyście dojście do pelno­
iet1110ści księcia Yoshi, syna 

cesarza Hirohito. 
Na zdjęciu: książę Yoshi 
w tradycyjnym stroju dwor­

skim. 
Fot. - CAP 

Kuomintangowcy 
chcą storpedować 
przyj«:cie 
łS państw do Ol\lZ 

Jak donosi Agencja Reutera, 
rzecmlk tzw. Ministerstwa Spraw 
Zaąra:ticznvc~ Kuorn lnlangn npo­
wiedział, te mimo uchwały Zgro­
madzenia Qqó'neiro przedstawlcle­
le Kuomint;i.nqu nie zmienlll de­
cyzji w sprawie Z!Jloszenia veta 
przeciw przyjęciu 18 państw do 
ONI. 

wi". 

Brentano 
. 

eroz1 
BERLIN (PAP). - Według donie· 

sień amerykańskich z Bonn pod· 
czas konferencji 25 an1basadorów 
i posłów republiki bońskiej mini­
ster spraw ' zagranicznych NRF 
Brentano wystąpił z „ostrzoeże. 
niem", że rząd boński zerwie sto· 
sunki dwlomatyczne z tymi „pań­
stwami niekomunistycznymi", któ· 
re zechcą uznać rz;id Niemieckiej 
Republiki Demokratyc7J11ej. 

NOWY JORK. - 8 bm. w go 
d-z.inach wieczornych zakończyły 
się obrady pierwszego połączenio 
wego zja-z.du nowej centrali związ 
kowej AFL-CIO. Jak wiac.omo, 
centrala ta powstała w wyniku 
połączenia dwóch największych 
organiiU1c}i związkowych Stanów 
Zjednoczonych. 

Prasa amerykańska komentu­
jąc zjednoczenie amerykańskiego 
ruchu związkowego podkreśla. 
ze nowa centrala związkowa li· 
cząca ponad 16 milionów człon· 
ków będzie miała duż"I" wpływ na 
tvcie polityczne i współczesną 
politykę amervkańskq. 

DEUfl. - 8 bm. przybyła do 
Delhi qrupa specjalistów radziec­
k1rh z wiceministrem hutnictwa 
rnlaza - W. B. Chlebmkowem 
na czele. Specjalisci radzieccy 

na p a n em - etn 1 m ~~~~eś~eis:;~zy~ipu naj~~= 
dzewska Fabryka Maszyn, 
po to, by ... również używać 
jej przez kilka godzin w mie 
siącu. 

Zasadnicze zmiany do sposobu planowania w gooipodarce 
narodowej wprowadza ogłoszona ostatnio uchwała KC PZPR 
o udziale załóg fabrycznych w dyskusji i opra<::<>wywaniu 
planu pięcioletniego dla swoich zakładów pr~cy. 

Zmiany te :zmierzają do uzyskania maksymalnego ws:p6ł­
działania organizacji partyjpyeh, personelu inżynieryjno­

technicznego i załóg robotniczych z nadrzędnymi organami 
gospodarczymi w toku opracowania pięcioletniego planu za­
kładu pracy. Ta zmiana oznacza więc, że już nie kilkuset 
czy kilka tysięcy planistów w fa.brykach, w centralnych za­
rządach i ministerstwach będzie decydować o kierunku na­
szego rozwoju, a decyzję tę we:z.mą w swo~ ręce milionowe 
rzesze roboitników. 

J)'rzvwieźli projekt huty w BJrl. 
lai, budowanej przy pomocy 
Związik.u Radzieckiego, 

W najbliższym czasie projekt 
zootaniie przedstawiony hindu­
skiemu Ministerstwu 1.elaza i 
StaII. 

PEKIN. - Radio P!Mmi-an JX> 
dało wiadomość, że Li Syn-Man 
zamierza zmienić nazwc: stolicy 
Korei południowei - miasta Seul, 
gdyż jak oświadczył, Ameryka· 
nom trudno jest wymawi-ać sło­
wo „Seul'". Prawie jednoc:reśnie 
-z. wystąpienie-ro Li Syn-Mana 
część dzienników południowo­
koreańskich rozpoczęła kampanie 
o przemianowanie Seulu w Unam . 
Jest to drugie imię Li Syn-Ma· 
na. Zamiary Li Syn-Mana spot­
kały silę z głębokim oburzeniem 
ludno6ci Korei l>Ołudn.iowej. 

A oto jak przyjęli uchwa­
łę przedstawiciele niektó­
rych zakładów pracy w Ło­
dzi: 
DYREKTOR ZAKŁAD()W 

METALOWYCH 
IM. STRZELCZYKA 

SIKORSKI 

O()O'W.iada nam: 

- Jest w naszej fabryce 
dosyć skomplikowana ma­
szyna wartości kilkuset ty­
sięcy złotych, tzw. zataczar­
ka do frezów modułowych. 
Ta maszyna pracuje u nas 
po kilka godzin w miesiącu, 

gdyż tyle tylko jest nam po 
trzebna. Identyczną maszy­
nę }X>siadaJą w Pabianickiej 
Wytwórni Sprzętu Mecha­
nlcznego. i wykorzystują ją 
tak samo jak my - też po 
kilka godzin w miesiącu. 

Nowa odmia:na „Mazura" po­
siadać będzie wmontowany adap 
ter, a jeden z rodzajów ,,Pionie­
ra" otrzyma klawiaturę do prze­
lącZiu)ia fal. 

Czy to nie jest marnotraw 
stwo pieniędzy? Gdyby pla­
niści w naszym minister­
stwie trochę lepiej anali­
zowali potrzeby poszczegol­
nych fabryk, doszliby do 
wniosku, że jedna taka ma-1~-------------. 
szyna m.cYLe obsłużyć kilka­
naście zakładów naszej bra:n 
ży. Zaoszczędzonych ktlka 
milionów złotych można by I 
przeznaczyć na inne, napraw 
dę k()l'lieczne, inwestycje. 

Komunikat 
Biura Seimu 

Biuro Sejmu Kancelarll Rady 
Państwa zawiadamia, że posie­
dzenie Sejmowei Komisji O§wla 
tv, Nauki 1 Kultury odbędzie 
się w poniedziałek, dnia 12 gru­
dnia br„ o !JodZ. 10 w sali Do­
mu Poselskiego przv ul. Wiej ­
skiej nr 4. 

Takich przykładów mogli­
byśmy podać wiele. 

Teraz, ki€dy o tyeh spra­
wach będzie swoją oipinię 
wydawać załoga fabryczna. 
nie dopuścimy już do po-
wtórzenia się podobnych błę 
dów. 

PRZEWODNICZĄCY 

RADY ZAKŁADOWEJ Z. M, 
IM. STRZELCZYKA­

KUBJSIAK 
uzupełni.a wywód dy1reldora 
swoimi uwagami: 

- Jeśli załoga od samego 
początku będzie znać swój 
plan, który sama opracowy­
wała, wtedy łatwiej nam bę­
dzie pokonywać wszelkie tr.u 

(Da.lszyr ~ na eta:. :.l 

Dyplomata polski 
został uwolniony 

BERLIN (PAP). - J.ak się 

dowiadujemy, dyploma:ta pol­
ski Cz. Kaliński, aresztowany 
6 bm. przez policję oefr.ancuską 
we francuskim sektorze Ber­
line, został w wynlku łnter­
wenc}i władz polskich zwol· 

,.n,ionj' 9 grudnia o godz. 16. 



Załogi łódzkich fabryk I 
w Charkowskich Zakładach 

Montażu Traktorów 
przygotowują się 

nad Planem 
do dyskusji 

5-letnim 
(Dokończ-enfo ze str. 1) 

dnoścL Potrafimy sobie le­
piej zorganirować pracę, bo 
przecież sami najlepiej ma­
my swoje możliwości. Ina­
czej się pracuje, kiedy się 

dokładnie wie, co i jak trze­
ba robić. A dotychczasowy 
system planowani.a miał ten 
błąd, że plan docieral do za 
łogi tylko w ogólnych zało­

żeniach, bez koniecznych nie 
raz szczegółów. 

DYREKTOR NOWAK 
Z ZPB 

IM. MARCHLEWSKIEGO 
doskonale sobie maje spra„ 
wę, jaki oręż dała do ręki za 
logom fabrycznym uchwała 

KC PZPR. 
- Wnioski i projekt załóg 

fabrycznych, ich rzeczowa 
krytyka, zmusi centralne za­
rządy do głębszego przemy­
ślenia planów inwestycyj­
nych i produkcyjnych. Skoń 
czy się ;partyzantka w inwe­
stycjach, z jaką oo krok ma 
my do czynienia. Cóż bo­
wiem mogliśmy do tej pory 
zrobić, kiedy sprowadzano 
nam zurpełnie niepotrzel;)ne 
maszyny a latami nieraz cze­
kało się na w=oonienie par 
ku maszynowego w tzw. wą­
skicll gardłach. 

Do tej pory plany produk 
cyjne ce11Jtralny zarr-ząd u2lga­
dniał tylko z perS0111elern in­
żynieryjno - technicznym fa 
bryki Teraz, kiedy dysku­
sję nad planami zaczniemy 
od stanowisk roboczych, kie­
dy załoga weźmie osobiście 
udział w ustawianiu planu 
produkcji, inwestycji produk 
cyjnych oraz z zakresu bez-

pieczeństwa i higieny pracy 
- będzie ona jednocześnie 
czuła się bardziej odpowie­
dzialna za plan, który sama 
opracowała. Nasi robotnicy 
jeszcze w większym, niż do­
tąd stopniu, z większym po­
czuciem odpowiedzialności 

będą traktować swój zakład 
pracy jako swoje wspólne 
gospodarstwo. To niewątpli­
wie wpłynie na poprawienie 
dyscypliny pracy, polepsze­
nie ja.kości i zwiększenie wy 
dajności pracy. 

SEKRETARZ . 
ORGANIZACJI PARTYJNEJ 

W ZPB 
IM. ROŻY LUKSEMBURG 

- GALl~SKI 
stwierd7.a: 

- Na zebraniach egi.eku­
tyw odQziałowych organiza­
cji partyjnych omawialiśmy 
już uchwałę KC PZPR i za­
st:mawialiśmy się, w jaki 
sposób najlepiej za.poim.ać z 
nią całą załogę. Chcemy, aby 
nasza załoga była jak naj­
lepiej przygotowana do dy­
slmsj! o planie 5-letnim na­
szych zakładów. 

Jasne jest, że planiści w 
centralnym zarządzie nie wi 
dzą t~h wszystkich możli­
wości i braków, które my 
widzimy od wewnątrz. Jeże­
li potrafimy przygotować 

nasz aktyw i naszą załogę, to I 
dyskusja nad planem powm­
na ujawnić u nas wiele je­
szcze rezerw produkcyjnycll, 
wiele możliwości obniżki ko 
sztów własnych, zaoszczę­
dzenia surowca, materiałów 
pomocniczych i1Jp. 

(B. L.) 

Zat'oga Cha.rkowskich Za­
kładów Montażu Traktorów 
zobowiązała sit: do końca ro­
ku zmontować ponad plan 
1500 traktorów „ChTZ-7". 
Zobowiązanie swoje pra­
cownicy zakładów wykonali 
na półtora miesiąca przed 
terminem i obecnie wyko­
konują dalszą ponadplanową 

produkcję: 

Na zdjęciu: 1.500-ny traktor 
schodzi z taśmy głównej. 

Fot. - CAF 

* 
* 

Faure pomaga prawicowym przywódcom SFIO 

Dlaczego Mendes-France składał gratulaqe 

Francja w okresie gorączki przedwyborczej 
go rodzaju wypadkiEm w cza­
sach Trzeciej Republiki; ostat­
ni ra:z parlament został roz­
wiązany w r. 1877. 

w skali krajowej podwoić lub 
na.wet potroić ilość posiada­
nych przez obie partie manda­
tów. Broń burżuazji, za.war­
ta w ordynacji, skierowałaby 
się prneciw niej samej. 

·--------------
Zamknięto szkoły 

podsta wu"' e i śrerlnie 

350 I Nienotowa~a 
• fala mrozow 

nawiedziła 
Moskwę 
MOSKWA (PAP). Od 

wielu lat nienotowana o tej 
porze roku fala mrozów na­
wiedziła Moskwę. Ubiegłej 
nocy temperatura spadła do 
35 stop. poniżej zera. Przerwa­
no naukę w szkołach podsta­
wowych i średnich. Jak po­
paje radio moskiewskie, wła­
dze szkolne zarządziły zamk­
nięcie szkół przy temperatu­
rze 25 stop. 

Z wizyłq w ZM im. Strzelczyka · 

Zwycięstwo mamy zapewnione 
Dziś upływa pierwsza dekada 'I ski załóg o ilość produkcji i ja­

grudnia, ostatniego miesiąca pla kość, do sumiennego wykorzy­
nu rocznego i 6-letniego. Oce.na stania każdej godziny. 
pierwszej dekady powinna stać A oto k ilka słów o sytuacji w 
się bodźcem do zwiększenia tro- Zakładach Mechanicznych im. 

KRAKÓW JUŻ OTRZYMAŁ 
PIERWSZĄ SKRZYDLATĄ 
SANITARKĘ 

9 bm. na lotnisku w Krakowie 
wylądował san:olot - sanitarka, 
własność wojewódzkiej stacji po· 
gotowia ratunkowego. Skrzydła· 
tą sanitarką przylec1al z Warsza­
wy pierwszy etatowy pilot kra­
kowskiego pogotowia ratunkowe­
go. 

Do końca qrudn.ia br. pilot skrzy 
dlatei sanitarki będzie oblatywał 
maszyne i wyszukiwał w różnych 
miastach województwa dogodne 
lądowiska. 

OBRABIARKA 
ZE STEROWANIEM 
PROSELEKCY JNYM 

Ostatnio w fabryce urządzeń me 
chanicznych w Dąbrowie Górni· 
czej za.kończono montaż nowego 
typu obrabiarki K.N.A-110. 

Obrabiarka ta odznacza się no­
woczesnym sterowaniem tzw. pro­
selekcyjnym POleqaiącym n.a tym, 
że rob0<tnik mo<ie jeszcze w cza­
sie trwania pierwszej operacji 
przygotować ustawienie maszyny 
do operacji następnej. 

TURBINA MOCY 25 TYS. KW 
Budowa pierwszej w kraju du· 

żei turbiny przez załogę Zakła­
dów Mechanicmvch im. K. Sw!er· 
czewskieqo w Elblągu przebiega 
pomy,,\lnie. Turbina ta -'- posia­
dać będzie moc 25 megawatów. a 
energia wytwar:uana przez nią wy 
starczv do oświetlenia miasta li­
czącego 80---100 tys. mieszkańców . 
Ciepła woda turbiny wykorzysta· 
na będzie . dodaitkowo do ogrzewa­
nia mieszkań i 1><>mies:z.czeń pro­
dukcyjnych. Turbina ważyć be· 
dzie ok. 170 ton. 

Do końca listopada br. załoga 
zmontowała już 30 różnych zespo­
łów turbi.ny. Obecnie trwa montaż 
dalszych 20. Równocześnie dobie­
gają końca prace · przy stacji prób 
turbiny oraz wyposażeniu stacji w 
odpowiedni sprzęt. 

O DALSZĄ AKTYWIZACJĘ 
MIAST ZIEMI LUBUSKIEJ 

W Zielonej Górze rozpoczęła się 
trzydniowa konferencja międzyre· 
sort<>Wa, połączona z wyjazdami w 
teren, mająca na celu omówienie 
dalszej aktywizacji najbardziej z.ni­
sz.cz.onych podczas wGi»Y miaU. i 
miasteczek Ziemi Lubuskiej. W kon 
ferencji biorą ud:z.iał przedstawicie­
le KC PZPR, szeregu ministerstw 
oraz Komitetu do Spraw Urbanisty· 
kl i Architektury. 

Strzelczyka. 
Plan za Il miesię<:y br. za.kła­

dy wykonały z nadwyżką. Toteż 
start „strzelczykowców" do pla­
nu grudnia wypa<ll pomyślnie. 
Potwierdzają to również wym­
ki pierwszej dekady. 

- O ile za.loga wykona zada­
nia grudnia tylko w 100 proc., 
to plan roczny wykonamy w 
106 proc. - informuje nas dyrek 
tor zakładu. A mamy wszelkie 
dane sądzić, że wynik.i te będą 
jeszcze lepsze. Ostatnio bowiem 
pracownicy oddziału mechanicz­
nego, którzy przez dłuższy okres 
czasu nie wyrabiali baz a.kord-:>­
wych teraz - d.2li.ęki J?Omocy 
oddziałowej organizacji partyj­
nej, która przyczyniła się do 
~lniej.s.zej mobilizacji załogi 1 

lepszego WYkorzystania rezerw 
wydajności, wykonują plany z 
nadwyżką. A więc zwycięstwo 

na finiszu mamy zapewnione. 
Załodze Za.kladów im. Strzel­

czyka w pierwszej pomyślnej 
dekadzie grudnia życzymy i my 
dal.szych sukcesów. (Sł.) 

Wilki 
na Podkarpaciu 

Mieszkańcy wielu wsi podkar­
packich skarżą się na plagę wil­
ków, które wyrządzają poważne 
szkody w ich dobytku, napadając 
na owce, świnie, ialówkJ, a nawet 
krowy. 

Dra17ieżniki rouuchwalily się do 
teqo stopnia, że w Wołkowyi zaa­
takowały 3 pasąee się krowy, któ· 
re ciężko zraniły, a przed paru 
dniami wataha wilków napadła na 
stado ii>leni. z których parę roz­
szarpała. 

W okresie ś : ·. ~ął 
tylko 1eden 1raz 
będą mogli 
kąpae się 

miesikańcy Durham 
Półmilionowa ludność hrab­

stwa Durham w Anglii północ­
nej przeżywa Illl-icięż.s.zy od 70 
lat brak wody w miej<S<Cowej sie 
ci wodociągowej. Jest to szczegół 
nie przykre wobec zbliżających 

10 grudnia upływa we Fran­
cji waż,ny termin tzw: ,,kalen­
darza wyborczego", wynikają­
cego z obowiązującej ordyna­
cji wyborczej. Najpóźniej do 
tego terminu muszą być zgło­
szone porozumienia wyborcze, 
czyli koalicje, zawierane mię­
dzy różnymi partiami w po­
=zególnych okręgach wyboc-­
czych; te oo-ta.tnie pokrywają 
się z departamentami, odpo­
wiadającymi naszym woje­
wództwom. 

Ponieważ wybory muszą się 
odbyć w ciągu 30 dni od roz,.. 
wią7.alnia Zgr<>ma<Wenia, partie 
polityczne zmuszane Z01Stały 
do szybkiego działania i dotrzy 
mywania terminów „kalenda­
rza wyborczego". Rozpoczął &ę 
prawdziwy wyścig z czasem 
dla wszystkich pertti, z wyjąt­
kiem Francuskiej Partii Ko­
munistycznej. 

Lecz przywódcy SFIO, z 
Guy Mollcl'em na czele, posta­
wili wyżej swą nienawiść do 
największej francuskiej partii 
robotniczej, niż interesy kla.sy 
robotniczej, których rzekomo 
bronią. Po odrzuceniu - cho­
ciaż niewielką większością -
przez radę krajową SFIO koa­
licji wyborczej z FPK, jeden z 
przywódców SFIO oświadczył, 
że „lepiej stracić 20 lub 30 
mandatów, aniżeli zy;Skaó coś 
razem z komunistami". Zachwy 
cone glosy burżuazji, jakie 
przywitały decyzję kierowni­
ctwa SFIO, świadczą najlepiej I 
o tym, na czyją korzyść działa 
taka polityka. 

I Zmarła Zofia Petersowa I 
się świąt. Większość mies.zkari­
ców Durham obawia się, że nie 
uniknione będą surowe ograni­
czenia już od najbliższego po­
n iedziałku. W okresie świątecz-

Zdecydowanie &ię na taką 
czy ill'lną koalicję jest najważ­
niejszym elementem w takty­
ce wyborczej. Toteż z tą chwi 
Ją zaczną się zarysowywać 
szan.se framcuskich u.grupowań 
politycznych. Ostateczny glos 
będą .mieli oczywiście wybor­
cy w dniu 2 styczm.ia - dJn.iu 
wyborów, lecz dla partii bur­
żuazyjnych zawarcie wygod­
nych taktycmie koalicji wybor 
czych jest sprawą ważniejszą 
od samego glosowania. Ordy­
nacja wyborcza jESt bowiem 
tak ulożona, że parłlie te mogą 
zyskać w wyborach nawet nie­
zależnie od opinii wyborców. 

Trzeba powiedzieć, że nie­
wiele czasu dane było polity­
kom francuskim na planowa­
nie taktyki.. NormaJ.n.e wybory 

Liczba partii, które już :! bm. 
zgro&iły się ja.ko partie ogól­
noj{rajowe, tj, wystawiające 

k.an!lydatów co najmniej w 30 
departamentach - wynosi :i5. 
Niewątpliwie będą jeszcze 
zglosz,em:ia ugrupowań o mniej­
szym zasięgu. Sw.iadczy to o 
wielkim rozbiciu wśród fran­
cuskiej burżuazji, gdyż obok 
dwu partii robotniczych, FPK 
i socjalistycmej SFIO, poze>­
stała ilość ugrupowań przypa­
da właśnie na burżuazję. Za­
miast pięciu tradycyjnych 
grup - radykałowie, MRP, 
gaulliści, nieza.Ieżni i grupa 
chłopska - burżuazja wystę­
puje tym rau.em w pon.ad 20 
odlamach. 

miały się odbyć dopiero w le- Przy takim skłóceniu wśród 
cie przyszłego roku. Jeszcze w fr ki · 
listopadzie przeciwnicy projek burżuazji, przed ancus ·nu 
tu premiera Faure'a w spra- ugrupowaniami lewicowymi. o­
wie przyśpieswn.ia wyborÓW' twierala się sza.nsa utworaenia 

wspólnego frontu, którego na­
uważali się za zwycięzców, stępstwem mogło być zwycię­
Gd.y jednak Zgrornad7Je!nie Na- stwo połącZO'llej lewicy. Ko­
rodowe odmówilo rządowi vo- munistów francuskich - jak 
tum zaufania, Faure po&tano- p:isal niedawno burżuazyjny 
wil skorzystać z arl. 51 kon- dziennli!k „Le Monde" _ moż­
stytucjL Artykuł ten p<YZJWala na oszukać na ilości man.da­
na przedwczesne rozwi,ą:zainie tów, lecz nie mOŻilla odebrać 
Zgromadzenia Narodowego, je- im ilości uzyskanych glosów. 
żeli w ciągu 18 miesięcy dwu- Je61t rzeczą powszechnie znaną, 
krotnie obali OlllO rząd. W ten że przeciw FPK skierowaill3 
ąp<Jl56b Faure, korzy.stając z była obowiązująca ordynacja 
okoliczmości, pos<taiw:i.l na SWO- wyborcza. w wyniku jej FPK 
im; przyśpieszył nawet rocz- otrzymała 103 manda.ty (w sto 
wiązam:ie parlamentu o parę sunku do uzyskainych ponad 5 
dni, aby tym jeszcze bardziej milionów głosów) zamiast co 
pokrzyż<Jwać manewry SJWego najmruej 150, a naiwet wię­
obecnie głównego konkill'en.ta, cej. Dzięki tej sile FPK by­
Mendes Fran.ce'a. Ten ostatni la naituralnym spr:zymierzeń-
1iczył właśnie na dłuższy ok.res cem wyborczym szczegób1e 
do mOill1lPwaaria swego własne- dla SFIO. Według pobież.inych 
go frO!!litu. obliczeń, koałicja 'tych dwu 
RmJwiązaillie • Zgromad~ parli.i mogłaby uzyis;kać więk­

Narodmvego dekretem z ruua s:rość głosów i wszystkiie man-
2 grudnia stało się drugim te- daty w 27 departamentach, a 
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Mimo jednak uchwały cen­
trali SFIO, wiele organizacji 
terenowych tej partii zamierza 
ło w swych okręgach stworrzyć 
koalicję z FPK. Ale teraz z 
kolei rząd Faure'a przy15:z.e<ll 
na pomoc przywódcom SFIO. 
Wprowadzono w życie przepis 
z r. 1951, że deklaracje o koa­
licjach zaiwieranych w terenie 
muszą być zaopatrzOille podpi­
sem przedstawiciela centralne­
go kierownictwa danej partii. 
Oddaje ro w ręce kierowni­
ctwa SFIO możność zupełnego 
przekreślenia terenowych po­
rozumień z FPK. 

Mendes France, który pierw­
GZY złożył SFIO gratulacje, li­
czy - re SJWej strO!lly na możli­
wość zmontowania własnego 
frontu „lewicowego". Objąłby 
on socjal.istów, część radyka­
łów, popierających Mendes 
Fra;nce'a przeciw Faure'owi, 
część gaullistów oraz drobniej­
sze grupy. W sumie - te sily, 
które popierały Men.des Fran­
ce'a w okresie jego premieTO­
stwa. Nazywać to „lewicą" jest 
jednak... lekką przesadą. 

Przed.stawiona sytuacja przed 
wyborcza nie jest jesz.cze o­
statecmym obrawm układu 
&ó.1. Każdy dzień może przy­
ruesc nowe SZJCzegóły z tego 
wyścigu z czasem, jak.i odby­
wa &ię dziś we Fr~j:i, 

Popularna była w Łodzi 
sylwetka tej pani o siwych 
włosach, ale jasnych, młu­
dzieńczych oczach. Młodzień­
cza też inwencja i szeroki 
rozmach cechowaly Zofię Pe 
tersową - mimo jej 53 lat 
- w pracy tak literackiej 
jak i społecznej, 

Wierzyliśmy, że 
szcze niejednegu. 
Zofia Petersowa 
grudnia br. 

dokona je 
Niestety, 
zmarła 8 

Ta utalentowana pisarka o 
wysokiej osobistej kulturze 
a dużej pracowitości w spu­
ściźnie swojej zostawiła pa­
rę własnych prac jak: „Scieź 
ki w głąb" (tom nuwel), 
„\Vrzesień Warszr..wy roku 
1939", „Odwety", „Liczyrze­
pa", (opowiadanie dla mlo­
d~eży) itd. Najbardziej za­
sadniczy jednak jest dla Pe­
tersowej jej bogaty dorobek 
jaku tłumaczki. 
Przyswoiła nam ponad SO 

cennych pozycji z literatury 
zagranicznej. Tłumaczyła m. 
in. dzieła takich pisarzy jak 
Lew Tołstoj („Wojna i po­
kój"), Stefan Z:weig {„Ma­
ria Antonina"), Iwan Bunin 
(„Wieś"), Stanisławski („Mo 
je życie"}, Anna Seghers {„P0-
wstanie rybaków na św. Bar 
barze"), Serafimowicz („Opo. 
wiadania"), Popow {„Bój pod 
Borodino"), Brezan („Na mie 
dzy rośnie zboże") i wiele, 
wiele innych. 
Zmarła - już w cu.sach swo 

jej pierwszej młodości była 
niestrudzoną społeczniczką. 
Przed wojną pracowała w 
patronacie opieki nad więź­
niami - w Polsce Ludowej 
walnie propagowaila czytel­
nictwo jako kierownik ln­
spekt9ratu KO „Czytelnika". 
Pracowała też ba.rdzo akływ 

------111 nym wolno będzie wykąpać się 
nie jako członek Zarządu najwyżej jeden raz. 
Wojewódzkiego TWP. Według informacji zarządu 

Za swoje zasługi tak na p 0 wodociągów brytyjskich te:1 
lu literackim, jak i w pracy „kryzys wodny" nic ogranicza 
społecznej, Zofia Petersowa się do hrabstwa Durham. Re­
ołrzymała ostatnio Krzyż strykcje w dziedzll?e u_.żyw~~ 

. wody przez ludnośc maJą ObJąc 
Kawalerski Odrodzema Pol- także szereg innych okręgów. 
ski. Ponadto odznaczona by- w przys.zlyrn roku „kryzys wo­
la Złotym Krz~że~ Zasługi, dny" może stać się wtną klęs­
Medalem Dzies1ęc1olecla, Od ką ogó.!nanarodową. 
zna.ką Grunwaldu i Meda-
lem za Warszawt;. M. J. 

W dniu 8 grudnia br. zmarła 

ZOFIA PETERSOWA 
Kierownik działu artystycznego rozgłośni „Pol­
skiego Radia." w Łodzi, członek Związku Litera­
tów Polskich, zasłużona działaczka społeczna od­
znaczona Kawalerskim Krzyżem Odrodzenia Pol­
ski, Złotym i Srebrnym Krzyżem Zasługi i Me-

dalem Dziesięciolecia. Polski Ludowej. 

W Zmarłej straciliśmy ni~dżałowa.nego tc>watl"ZYsza 
pracy. 

DYREKCJA I PRACOWNICY 
ŁÓDZKIEJ ROZGŁOSNI „POLSKIEGO RADIA" 

W dniu 8 grudnia 1955 r. zmarła 

ZOFIA PETERSOWA 
członek .rzeczywisty Związku Literatów Polskich, 
odznaczona Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi i Meda-

lem Dziesięciolecia Polski Ludowej. 

Eksportacja zwłok odbędzie się z mieszkania przy 
ul. Żeromskiego 21 w dn. 10 grudnia, sobota, o go­
dzinie 11. Pogrzeb odbędzie się w dn. 12 grudnia, po­
niedziałek, o godz. 14 na Cnrentarzu Ewangelicko 
Reformowanym przy uJ. Młynarskiej w Warszawie. 

ZARZĄD ZWIĄZKU LITERATOW 
POLSKICH ODDZIAŁ W ŁODZI 



Człowiek może się zmienića.-~-!:~-.. ~-m!-~~~-=~.?-:,'!!-. ~ 
W ubiegłą niedzielę w pod­

miejskim tramwaju zdążają­
cym z Łodzi do Tuszyna pija­
ny chuligan pobił kondukto­
ra do nieprzytomności. Po 
tym przykrym incydencie -
w tramwaju wywiązała się o­
żywiona rozmowa. Co żywsze 
temperamenty domagały się 
najsurowszych kar dla pija­
ków . i chuliganów. Jeden z 
podróżnych nawet wrzeszczał, 
że „trzeba ich wieszać na la­
tarniach" ... 

razem nad majstrem c z u-\ też rygorystyczne sankcje ad- I dry w pewnej części - szcze­
w a ł a organizacja partyjna. ministracyjne. Zdjęliśmy go I gólnie wśród młodzieży 

ze stanowiska kierownika ze- zdeprawowane i skażone mo-
ZA UF ALISMY I - spolu i zagroziliśmy zwolnie- ralnie. W wyniku przeobrażeń 

NIE ŻAŁUJEMY niem z pracy„. • dziejowych blisko 3 miliony 

Siedzący dotąd spokojnie, 
młody człowiek w wieku lat 
30, z małą córeczką na kola­
nach, nagle obruszył się. „Nie 
wieszać, nie wieszać - powtó­
rzył - lecz w y c h o w y­
w a ć. Człowiek może się 
zmienić„." I, jakby do siebie, 
dodał: „Sam kiedyś takim by­
łem i zmieniłem się ... " 

Zainteresował mnie czło­
wiek, który mógł się zdobyć 

na takie wyznanie. Wysiadł na 
przystanku w Rzgowie. Po­
szedłem za nim, i przedstawi­
łem się. Zrazu nie chciał ze 
mną rozmawiać. „Po co to pa­
nu wiedzieć?„. - oburzał się. 
Widocznie jednak moja fizjo­
nomia wzbudziła trochę za­
ufania, skoro po zapewnieniu, 
iż nie ujawnię nazwiska, za­
czął wynurzać dzieje swego 
życia. 

BYLE SIĘ ZAMROCZYC.,. 

O sposobach jego reedukacji 
dowiedziałem się nazajutrz w 
ZPB im. Dzierżyńskiego. 

Sekretarz oddziałowej orga­
nizacji, starszy, siwy już czło­
wiek - Wł. Dąbkiewicz u­
śmiecha się. 

- Wiele kłopotów mieliśmy 
z Stanisławem - mówi. -
Zaniedbywał się w pracy, 
przychodził pobity i poraniony. 
Co z nim zrobić? Przecież to 
zdolny majster i zespół go lu­
bi... Jak na niego wpłynąć? 
Zaczęliśmy od indywidual­
nych rozmów. Kiedy to nie 
poskutkowało, zwołaliśmy 
egzekutywę partyjną. Dwu­
krotnie. Zachowywał się dość 
arogancko. ale nie zrezygno­
waliśmy . Zabrali się wreszcie 
1.a niego wszyscy członkowie 
~:espołu„. 

- Ja bym powiedział -
wtrąca salowy Rogowski - że 
majstra, pod kierunkiem par­
tii, wychował jego własny 
zespół ... Równocześnie jednak 
z akcją przekonywania i za­
wstydzania zastosowaliśmy 

- Ale w tym czasie czujnie ludzi była to zwłaszcza 
go obserwowaliśmy - ciągnie młodzież - przeszły ze wsi do 
dalej Dąbkiewicz. - Widzie- miasta. Poważna część, oder­
liśmy jak w ciągu kilku mie- wana od swego środowiska, 
sięcy w tym człowieku doko- pozostawiona bez należytej 
nywał się gruntowny prze- opieki szybko przyswoiła 
tom ... Któregoś dnia przyszedł sobie złe cechy życia miejskie­
do mnie i niemal ze łzami w go. 
oczach błagał o przebaczenie. Ale, dostrzegając złe strony 
Zaufaliśmy mu. I nie żałuje- medalu - nie wolno przecież 
my. Swoją pracą zrehabilito- gubić z pola widzenia podsta­
wał się w opinii całej załogi. wowego faktu, że żadne inne, 
Od owego czasu nie opuszcza tylko między innymi i te ka­
dni pracy, a jego zespół sy- dry wykonywały trudne zada­
stematycznie wykonuje plany nia Planu 6-letniego. że maj­
miesięczne. Stanisław jest dziś strowie, tacy jak Stanisław, 
jednym z przodujących maj- którzy wraz z większością na­
strów w naszej tkalni. Zmie- rodu przeszli całą dro~ę a­
nil się całkowicie, czuje się wansu · społecznego. błądząc 
współgospodarzem zakładu, nieraz i klucząc, są równ1ez 
zwalcza wraz z nami marno- twórcami i budowniczymi no-
trawstwo i bumelanctwo„. wej Polski. że przed tymi ka-

* * * drami stoją teraz nowe 
Po co ta długa opowieść? Po szczvtne zadania Plan 

to, aby na konkretnym przy- 5-Ietni. 
kładzie wykazać i przekonać, Trzeba rozpocząć szeroką 
że człowieka można wycho- akcję przywracania narodowi 
wać, · że nie wolno łatwo re- wszystkich zagubionych jed­
zygnować. nostek. Człowiek bowiem mo-

Odziedziczyliśmy po kapi- że się zmienić ... 
talizmie i okrutnej wojnie ka- MARIAN BIELECKI 

- .Jestem synem chłopskim z 
Laskowic - nieśmiało zaczyna 
mój rozmówca. W domu był'> 
siedmioro dzieci i wiel·ka nędza. 
W 1942 roku, mając niecałe 15 
la.t 'ZIMlZąłem pracować w nie­
mieekiiej fabryce motorów w 
1=A>dzi. ·w 1944 r„ kiedy ·wojska• 
radzieckie zaeztły się zbliżai do) 
terenów polskich, wywieziono 
nas wraz z wszystkimi maszy 
na.mi d<' Niemiee, oo Eisena<'h1 
hacow • się tam po 12 godzin 
drniennit.. mieszkało się w o­
kropnycl. baraka.oh, jeść nie by­
ło co, br, dy, że wytr.cymać nie 
DlO'Lna, no • te ciągłe, dooerwu­
jące naloty... Jak się od te;:"o 
oderwać?... Jak o tym ul.pom­
nieć?... Jest lekarstwo: wódka, 
bimber, wszystko jedno co, by­
le za.pomnieć, byle się Z'amro-1 
czyć ... Tam się nauczyłem pić! ... 

Radzłeckl zespół pleśni I tańca Im. Platnickiego wystąpił w Palais des Beaux-Arts W Brukseli. 
Wśród widzów znajdowała się królowa Elżbieta. 

Spacerowaliśmy po rynku 
rzgowskim i nawet nie zauwa­
żyliśmy, kiedy mała 7-letnia 
córeczka gdzieś znikła. ZaC'Zę­
liśmy ją poszukiwać, ale po 
upewnieniu się u przechodzą­
cej znajomej, że mała Jadzia 
poszła do domu, wróciliśmy 
do przerwanej rozmowy. 

- W 1946 r. po powrocie do 
kraju - ciągnie dalej p. Stani­
sław (zgodnie z umową nie po­
daję nazwiska) - zacząłem pra 
cować w ZPB im. Armii Ludo­
wej, najpierw jako uczeń, a po 
tern jako tkacz. Po dwóch la­
tach skierowano mnie na pół­
roczny kurs f)Odmist.rzowski „ . W 
fabryce pO'Zllałern moją obecną 
żonę. Ożeniłem się w 1948 roku, 
mamy już dwoje dzieci i miesz­
kamy w Rzgowie r~ z teś­
ciową„. 

Zaciął się w tym miejscu i 
jakoś więcej nie mógł. z sie­
bie zdania wydobyć . Rozumia­
łem go - przykro jest mó­
wić obcemu człowiekowi o swo­
jej złej przeszłości. Nie ustą­
piłem jednak. Interesowały 
mnie przecież przemiany, ja­
kie w nim zaszły. Chciałem 
znać całą prawdę. I pozna­
łem. 

A . więc p. Stanisław zac-zął na 
łogowo pić wódkę. z oobr.any­
mi kumplami systematycznie 
przepijał prawie wszystkie za.ro 
bione pieniądze. Urzą.d?.ał burdy 
pijackie i awantury, opuszczal 
się w pracy. Po każdej wypła­
cie i prawie p0 każdej niedozieli 
nie b;vło go w fabryce, a kiedy 
wracał to zawsze z sińcami na 
twa.rzy lub z obandażowana. gło 
W1\· Dość n.a tym, że w 1950 r. 
zwolniono go z pracy w ZPB I 
im. Armii Ludmvej. 

Za.c2ął pracować w ZPB im. 
Dzierżyńskiego. Po roe?;nej sto­
sunk~ nienagannej pracy, po 
nieważ wyka.zywał zdolności 
skierowano go na kurs mistrz.ew 
ski i od stycznia 1952 r. był już 
majstrem. Przyjęto go również 
w skład czł<r.tków partii. U'Ll'.la­
no, że człowiE'k ten ma w sobie 
pewne wart.ości i wa.rto go Wy­

chowywać. 

Na zdjęciu: królowa Elżbieta bel!liiska !lratuluje artystom radzieckim J>O występie. 

Kiedy schodg;jłem po tr.aµie 
sta.Utu st.ojącego w awa.n(>O'l'­

..cie Colomoo~ na otocówkę 
mającą naB przewieźć ku o­
świetlonemu brzegowi, nie 
przypu57'CCralem, że będę mogl 
uczestniczyć w kilku nierroyt 
wprawd-zie sensacyjnych, ale 
za to charakterystycznych wy­
da.neniach. Ten wJ.aśnłe wie­
czór w Colombo nie wicie miał 
wspólnego z piosenkami śpic­
wanynti o tym sympatycznym 
mieście. Jedynie duszne i par­
ne powietrze oraz suchy, papie 
rowy szelest palmowych liści, 
doda.wał nam otuchy, że prze­
cież warto się pocić choćby •t. 
samej satysfakcji - byliśmy 
prawie na Równiku. 

Ale ani palmy, ani riksze i 
brązowoskórzy mieszlcańey nie 
zrobili na nas tak egzotyczne­
go wrażenia jak pewien niepo­
zorny napis. Idąc ulicą w kie­
runku nadmorskiego bulwaru 
- szo.sy, stanęliśmy nagle po­
tężnie '.Zdziwieni. Oto nad dłu­
gim 2-piętrowym drewnianym 
budynkiem wisiał oświetlony 
szyld, na którym wymalowane 
było wyraźnie, czarno na 
białym: HOTEL POLSKI. 
Cóż to za curiosum? Posta­

nowiliśmy się przekonać. O po 
myłce nie mogło być mowy, 
l>o podobne napisy powt~y 
się na drzwiach i ISIXYbach we­
randy. Weszliśmy do środka. 

Htnduscy kelner.cy nie umie­
li jednak słowa po polsku. Tyl­
ko na dźwięk nazwy n36zej 
ojczyzny wskazywali uprzejmie 
na wysuszonego, wysokiego 
starusri:ka, liczącego skrzętnie 
drobne pieniążki za kasą kan­
toru. Nad nim wisiał dziwnego 
kształtu biały orzeł na wybla­
kłym amarantowym płótnie, 
po bokach uiś portrety dwóch 
mężczy'llll. W jednym ruq;porLna.­
liśmy Romualda Traugutta. 

Staruszek na n.asze powita­
nie ożywił się, zaPJ'(ll5dl do sto­
łu na werandzie. Po polsku mó 
wił słabo, silnie mieszając z 
rosyjskim. Opowied~a.ł jak je­
go dziadek, Jeden z uczestni­
ków powstania z 1863 r. uciekł 
z zesłania na Syberię, za.węiko 
wał do Colombo i„. ot-worzyl 
tu knajpkę. Później prowadził 
j:\ ojdeo, aż \\Teszcie on sam 
dorobił się na tyle. że mói::ł 
założyć ten właśnie hotel. 
Wspominal o polskich infyn:ie-

Spotkani<t 
na obczyźnie· 
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O polskim hotelu nad Oceanem Indyjskim, nerwowym 

legioniście i o innych egzotycznych sprawach 

Napisał Wiesław Andrzejewski 

rac·h, którzy zamieszkiwali tu 
przed paroma miesiąca.mi, a 
obecnie pracują w cejlońskieJ 
dżungli nad budową kolei, i 
wreszcie uśmiechają,c się ta­
jemniczo, zaproponował nani 
konsumpeję „st.aropolskiej" po 
trawy. 

Zaintrygowani cóż by to być 
mogło za danie, akcept.owaliś­
my zamówienie. W chwilę pó·i 
niej kelni-r postawił przed każ­
dym - miniaturowa, po.-cję ja­
.iecznky ze spieczonym na 
kość skrawkiem angielskiej 
szynki konserwowej. Miałem 
pewne wątpliw<>Ś<<i ezy potra­
wa ta nie ma. raczej charakte­
ru koomop1>litycznego, ale nu­
miąc niepokój i wstręt do ły­
kmvatpj szynki poszedłem 7.a 

t>nykładem kolegów, kilkoma 
rucha.mi likwidując :istniernłc. 

całej porcji. 
Pragnąc od razu uregulować 

należność. poprosiliśmy o ra.­
ch1mek. Dziadzio beT. zają.k.nie­
nia wymówił sumę, która mia­
ła smak taki, jakiego brako­
wało jajeC?nicy. Krótł;:o mó­
wiąc, byla słona. Potem widząc 
naidchod2ących nowych gości, 
dziadunio z podziwu godną 
szybk-O§cią pr.tepl"OSił nas i z 
duma, st.aropolskiego sz.Jacllei­
ca począł ca:ynić honory dmnu 
przybyszom w mundurach U. 
S. Na.vy. Wrócił do nas jeS'lcze 
na chwilę, by pou[alym S"Zet>­
tem zakomunikować, Jż dyry­
gentem orkiestry w najwy­
tworniejszym lokalu Colombo 
„Grand Oriental Hotel" jest 
t.alcżc Polak, Loon D. 
Ponieważ apetytów swoich 

nic zaspokoiliśmy na.wet czę­
ściowo, poprosiliśmy kelnera 
o nowe porcje owe.i jajec:mi­
cy. I o dziwo. Za te same rur 

n.i.a za.płaciliśmy o połowę pra-
wic mniej... . 

- Teraz rozumiem w jaki 
sposób się dziadrziunio dorobil.„ 
- mruknął któryś z kolegów. 
obrzucając w-z.rokiem szlachet­
ną sylwetkę st.arus7lka, krążące 
go wokół Amerykanów. 
Wyszliśmy na ulieę. Nowa 

przygoda nastąpiła nie.spodzie­
wa.nic szybko. Właściwie to 
wyszła nam na przeciw w po­
staci cztereeh nieco podchmie­
lonych i rosłych drabów w 
mundurach francuskiej Legii 
Cudzoziemskiej. Szli zajmując 
całą szerokość chodnika i po­
rykując bard7,o hałaśliwa, pio­
senkę w bliżej nie określonym 
języku. 

Spojrzeliśmy po sobie. Było 

nas tylko trzeeh. 
- Nic ustępo~a.ć tym cha­

mom - warknął bojowo star­
szy motorzysta ·wacf"k, daw­
niejszy warszawski S'lJOfer. 

No l sta.lo się. Wa-oka właś­
nie potrącili pierwszego. Jeden 
z legionl.stów obrzucił go ste­
kiem niemieckich przekleństw, 
ch.wyt.ając brutalnie za kl.apy 
marynarki. Mięchy kciukiem, a 
wska.zującym palcem Niemca 
oojrzełiśmy w świeUe lata.mi 
wytatumvaną trupią ezas'llkę. 

Wackowi nie ilr2eba było 

więcej. Szybki cios w podbnl.1 
sze, błyskawiczny chwyt 7,a. 

kołnierz oraz spodnie i legio­
nista pięknym lukiem wylą.do­
wał międ?.y kęp1kami przyc\roż 
n~·ch kaktus&w. 

- Nie tirreba szurać, w zą­
bek czesany gesfapowski bra­
•'lzia19 - wyjaśnił później spo­
kojnie, doda,jl\(l jeszm.e dla u­
J>iększenia. z>.•Tot.u okrągły, a.le 
wątpliwej jakości rodowód na­
pastniłca. 

mieście Bochum rO'Zpocrzął się nyeh tam ofiar. Hoppe nie od­
w listopadzie prooes, który p<>- czuwa też żadnej skruchy, na­
winien był toczyć się w Pol- wet nie okazuje emocji. P~ 
see. D<>kła.clnicj: w Gdańsku. Prittic: 
J'rred sądem sti..nął Paul Wer- „Gdybyśmy nie zniszczyli Ży 
ner Hoppe, były komendant o- dów, oni pewnego dnia zn:is7J­
bcnu koncentracyjnego w Stutt czyliby naród niemiecki" - tak 
hofie, kat dobrze znany w na- miał powiedrieć Hoppc na po 
szym kraju. Uniknął on poi- czątku rozprawy sądowej. Głę­
skiego wymia.ru sprawiedliwo- b-Okim, chrapliwym głosem 
ści dzięki - Angli'kom. chętnie przyzi1awał się on do 

Po uc°ieezce ze Stutthofu tego, że wiedział wszystko o 
Hoppc dostal siię w Szleozwig- konmrach gazowych, dodając: 
Holsztynie w ręce wojsk bry- „Oczywjście wglądałem w te 
tyjskich i został przewillfł:iony sprawy. Interesowałem się, jak 
do Anglii. Władze bcytyjskic t-0 było wykonywane". 
odrzuciły żądanie nasz.ego r.i:a,- Zr<l'Zumiałe, że obciążające 
du w sprawie wydania Hoppe- zeznania świadków nie robiły 
go jako zbrodniarza. wojenne- już nawet wrażenia na zatwa<I" 
go i w r. 1948 zwolniły go z 
niewoli. Hoppe skorzystał z la- działym zbrodniarzu. ()z;y jest 
skawie udzielonej mu sza-nsy i I.a.ki pewny siebie dlatego, że 
pod faAszywym nazwiskiem u- - jak pisze Prittie - „jego 
krywal się w Szwajcarii aż do odpowiedzialność za 402 stra<>z­
r. 19!':3, po ezym Powrócił do liwe mordenstwa będzie ustało 
Niemiec zachodnich. Tam z.&- na przez sąd nfomiecki, który 
stal jesienią 1954 r. aresztowa- dołoży uczciwych starań, aby 
ny. jak najlepiej osą~ć sprawę"? 

A więc wygląda tak, że Hop- Hoppe ma powód, aby się 
pe doczeka się kary, mimo nie obawiać. Słowami, to na­
zwolnienia go przez Anglików wet sam kanclerz Adenauer 
- prawda? Lepiej jednak za- potępiał 'Lbrodnie hitlerowskie. 
czekajmy z wnioskami. Na ra- Pamiętamy, że w czasie kon­
zie spójrzmy na proces w Bo- ferencji moskiewskiej we wrze 
chum ocrLYMa Anglika. .Jest śniu, gdy prosił o zwolnienie 
nim znany publicysta Terence „Jencow wojennych", Ade­
Prittie, współpra.Cujący głów- nauer mówił wiele o tym. jak 
nie z BBC, który tym razem to on sam i jego współp~ 
w dzienniku „Manchester cownicy nie cierpieli Hitlera i 
Guardian" zamieści! długi ar- jego siepaczy. 
tykuł o procesie Hoppego. War A ja.k wyglądają czyny? War 
to od razu za.znaczyć, że Prit- to przypomnieć, że zwalniając 
tie docenia J;X>hvorność 7.brod- przedterminowo z wię'Zień 
ni oskarżonego h.itlerowoa. Pi- zbrodniarzy hitlerowskich, rząd 
sze jednak, że sprawa obozu ZSRR wyraźnie oświadczył, iż 
w Stutthofie była malo znana zbrodrnie ich powinny spotkać 
na Zachodzie po za.jęciu tych się z niemieckim wymiarem 
terenów przez wojska radzie- sprawiedliwości. Krok rządu 

ckie. Trudno nie odnieść wra- rad'.lieckiego Zltlierzał do praw 
żenia. że tera.z, pisząc o zbrod nt"go unormowania międzyna­

niarzu, Prittie chce u~prawie- rodowych stosunków powojen­
dliwić zwolnienie Hoppego nyeh, lecz nie przekreśla.I zbro 
przez władoze brytyjskie w 1948 dni i odpowiedzialności. A tym 
roku ... niC"ZDajomośeia, Stuttho- czasem w NRF powitano zbrod 
fu i dokonanych tam prze.. niarzy jak - bohateraw. Sam 
stępstw. Kto jednak uwie~, kanclerz Adenauer Ś\\ iecił in­
że polskie wnioski ekstradycyj nym osobistościom bońskim 
ne nie zawierały dostatecznego przykla.dem, jak przestępców 
u7.a.sadnienia? Na pewno mó- na-zywać „ofiarami, cierpiący-

wiły więcej o „<łziałalności" mi ~ sprawę niemiecką". 
Hoppego, niż akt oska.rżenia Podsądny z Bochum je.57.(}Ze 
przed sądem w Bochum. „nic cierpiał za spra.wę nie-

Hoppc odpowiada w Boohum mieeką" w żadnym wię'Zieniu. 

za 402 morderstwa, popełnione Czy będzie cierpiał? Pisu 
na więźniach Stutthofu. Jak Prittie: 
widać, liC7lba niewielka w sto- „Hoppe nie może być skaza-

Przygotowaliśmy się na przy 
jęcie walki z pozostałymi Je­
gion~tami, lec-.t t.amci wy­
buchnęli jedynie głośnym 
śmiechem. 

- Skąd się tu rodak wzią­
łeś? - 7.apytał jeden, pokle­
pując Wacka po ramieniu. 
Akcent mia.I ani chybi, prosto 
z Czerniakowskiej. 

Krótka rozmowa n.a ulicy 
nie pozwoliła nam 2lbadać do­
kładnie jego dziejów. Dowie 
dzieliśmy się tylko, że do Le­
gii zaciągnął się z Niemiee, 
gdzie wywieziono go po pow­
staniu warszawskim. Dlaczego 
tak postąpił? 

- A co, mialem tam gnić w 
ob-Orzach dla D . P.? Albo ha­
rować w angiel.skich kopa.I­
nia.eh? Do Polski przecież nie 
pusze-z.a.li„. Tak zobaczy się 

chociaż kawałek świata. 

- A z „indoe?.ajn.a" to im~ 
drapnę.„. .Jak Boga kocham„. 
- zapewnił nas szeptem. - .Je 
szcze mi życie miłe. Chcę wró­
cić n.a. Tam.kę ... 

Pozostali legioniści, Czeeh 1 

Mur?,yn, pomogli wydostać się 

Niemcowi z ka.Ictusów. .Jego 
wojowniczy zapał ostygł już 

zupełnie. Usiiłował tylko j.ako 
tako uporządkować sobie po­
S7.arpany mundur. Pol.ak zapy­
tał o dobra, knajpę. Wskazaliś­
my Jm Hotel Polski. 

- Niech sobie dziachio nową 
chalupę postawi... - mruknął 

zgryżliwie Wacek. 
Ozwórka legioni.stów 7llliknę­

ła w mroku ulicy. 
A więc teraz do „Grand 

Oriental Hot.el!" Zobaczymy 
jak inny rodak ra.dzi sobie z 
orkieslrą. 

;'1jestety, w jasnych ganiitu­
rach wstęp był ta.m wizbronio­
ny. Przełamując tropikalne le­
nistwo wró<'iHśmy na statek, 
by się przebrać. 

Wielka., lustrzano-.marmuro­
wa. sa.ła z o~ym parkie­
tem, za.tłoC7.ona była przeważ­

nie EuJWejczykami. Z nich 
zaś więks'ZOŚć stanowili Angli­
ry. Kobiety w wieczorowych 
stroja.cb, mężc'.eyznt we fra­
kach i smokuigach. Dyskretne 
światfa, be'.i.srrelestna uprzejma 
obsługa. Kelner, poinformował 
n.as, iż odbywa się stąd wła­
śni-e transmisja muzyki t.aneez 
nej dla. BBC. 

(C. d. n.) 

ny na sm1erć, ponii-waż kara 
sm1erci n.ie istnie.jc w NRF. 
Może dostać najwy:f.cj 15 lat 
więzienia. Możliwe, że on już 
dOl'>yć ię na~ierpial. Nic świad 
czyl jednak o tym widok 5ali 
sądowej w Bochum, gd'Zie 
Hoppe siedział opanowany i 
niemal obojętny, wy,iaśniając 
morderstwo w zwrota-eh, które 
dla niego były c-zęś.cią nie­
zmiennej logiki. Moralny wy­
dźwięk tego procesu, dzicsieć 
lat po Norymberdze, może być 
taki, że zbrodniC7.o-ść - mają­
ca pełne p:>parcie państwa -
trudna jest do wykorzenienia. 
Lud.7..ie tacy jak Hoppe nie ~­
łu.ia, swoich czynów". 

Zdaje się, że aluzję o pQpar­
ciu pail.siwa odnosi PrUtie efo 
państwa hitlerowskiego, które 
samo było zbrodnią. ()z;y jed­
nak aluzja ta nie stooujc się 
d.o tego państwa zach<Xlnio­
niem.ieckiego, które notoryc-.i:-

• nych hillcrQwców i skaJZan:rnh 
przllfł: sądy zbrodniarzy wyno­
si na wySQokie stlll11owiska w 
odbudowywanym \Vehrmach­
cie? Odp:>wiedź na tQ pyt.anie 
znamy, niezalc>Żn:ie od wrażeń 
z procesu Ho~:>ego, jakie od­
niósł Terooee PrHtie. 

Piętnaście lat st.an<nvi naj­
wyższy wymiar kary, ja.ki mo­
że spotkać kata Stutthofu -
teoretycznie. Praktycznie 
może on już jutro lub po sym 
bolicznej karze znaleźć się nje 
tylko na wolności, ale w rzę­

dzie tych, którzy „cierpieli 7.a 

sprawę niemiecką". 
Cierpiał na przykJad 7.a nią 

Alfred Krupp von Bohlen und 
Halbach. A teraz? Bez komen­
tarz..'l przytoczymy taką wiado­
mość, podaną prze-z paryskie 
wydanie „New York Herald 
Tribune" 29 ub. m.: 
„Około 600 gości, w tej licz­

bie 150 dy.plomatów, przemy­
słowcy, gwia.7.dy filmowe, 
dziennikarre i przedstawiciele 
zachodnio-niemiecki.ego Mini­
sterstwa Spraw Zagraaił&nyeh, 
I>OPiJało szampana i ta.ńozylo 
w takt amecykańskiego jazzu 
w luksusowej willi Huegel, po 
ło:ionej nad Renem. Przyję<iie 
wydał Alfred Krupp, 48-letni 
szef firmy Krupp, który w No­
rymberd:ze skazany został na 
12 lat więzienia jako p:iv.estęp­
ca wojenny". 

Kruk krukowi oka nie wyko­
le myśli sobie zapewne 
Paul Werner Hoppe, kat Stutt­
hofu. 

Ale zły duch nie śpi. Znów 
pojawili się kumple i znów za-1 
częły się pijackie burdy, znów 
opuszczone dni pracy, znów 
awantury rodzinne. Lecz tym •-........................................................................................................................ ~~~~~~"""".'~~~~~~~~~~~~ ARGUS 

ŁO-DZKCEXPR-ESS ILUSTROWANY nr 295 (709f3 

... 

" ł 



Skarby na śmietnikach 
Występy czechosłowackich artystów 

Oby wszędzie przyjmowano nas 
tak serdecznie jak w lodzi 

167 proc. normy w Piekle 

Zespól artystów czeskich 
F-0t. W. Kraska 

Całość spektaklu, jaki za­
prezentował narp zespół cz-e­
chosłowackich artystów estra 
dowych, ujął scenarzysta 
Vratislav Blażek w ramy 
pewnej koncepcji. 

Tak więc punktem wyj­
ścia widowiska jest odprawa 
graniczna: polski celnik (gra 
go Bogumił Kłodkowski) u­
stala generalia przybywają­
cych do nas gości oraz listę 
przedmiotów, które przywożą 
oni z zagranicy. Jednakże w 
liście tej, aczkolwiek ukła­
dana ona była bardw skru­
pulatnie, ni.e zanotowiano 
momentu zasadniczego: tego 
że prócz najrozmaitszych in­
strumentów i rekwizytów aJ:­
tyści czechosłowaccy przy­
wożą z sobą ... kla-sę artystycz 
ną wysoki-ej rangi! 

Ta też klasa zadecydował.a 
o poziomie widowiska, i., co 
za tym idzie, o jego olbrziy­
mian w Łodzi powodzeniu. 

Szybko i sprawnie, ni.by 
białe krąZki i złociste ma­
czugi, rzucane nieomylną rę­
ką żonglerów - przesuwały 
się poszczegó1ne numery. 
Każdy z nich reprezentował 

- Publiczność łódzika -
mówił mi po przedstawieniu 
kierownik zespołu Vladimir 
Cenek - jest bardzo mu~y­
kcJna. Reagowała też · ona 
najżywiej w najbardziej 
istotnych momentach. Wy­
stępy nasze w Polsce rozpo­
częliśmy więc pod szczęśliwą I 
gwiazdą. Z Łodzi jedziemy 
do Zielonej Góry, Szczecina, 
Wroeławia, Stalinogrodu itd., 
a W1I'eszcie do Warszawy. 
Oby wszędzie przyjmowano 
nas tak samo serdecznie, jak 
u was, w Łodzi! 
Zespół airtystów czeskiego 

variete opuścił już nasze 
miasto. Ale pozostały po nim 
miłe wspomnienia i poważ­
niejsze refleksje. 

Dobrze byłoby, gdyby rów­
nież i w Polsce pow'Stały 
teatrzyki tego typu. Sądzę, 
że znaleźliby się aktorzy, z 

.których można by skomple­
tować podobne zespoły. A 
W'Z<Yf"Y? Wzory są również 
g<;>towe: weźmy przykład z 
czeskiego vairieite, które o­
glądałiśmy w Łodzi. 

M • .JAGOSZEWSKI 
odrębną dziedzinę sztuki -------------
estradowej - wszystkie jed­
nak one miały tę samą ce­
chę: wysoki poziom. 

Sz.c:Lu.pła kobieta o dz.iew­
częcej twairzy, ubrana w po 
plamiony kombilllezon, u-ęoz 
nie maintpuluje mallletkami 
dźwigu: ra'l. - ciężki chwy­
tak wielkości i grubości młyń 
skiego koła o.puSJZcza się; 
dwa - prąd Z'OS!taje włączo­
ny i elektromagnes zacz:yma 
d"ZiaJać, stail.owa kula „przy­
lepia się" do ta,lerzowaitego 
chwytatka i jedzie w górę. 
Terarz: sa:crz.upła operatorka 
wyłącza prąd, stalowa kula 
„odlepia się" i spada ... 
Trach... I znowu chwytak 
opuscz.;cza się, „za•baMTa" za­
czyina slę od początku ... 

Ladina „zabaiwa" - stało­
wa kula waży ... 5 tysięcy ki­
logramów ... Spadając, roz.bi­
ja ona na mniejsa:e karwałki 
grube częsc1 różnych k01!1-
stru.kcji żelhll'Ilych. Szczupła 
operatorka nie „zabawia się", 
szczupła opera•torka wypeł­
nLa ciężką pracę o wielkim 
:ma.czeniu dlla naS1Z.ej gospo­
darki narodowej. 

- Widzicie - tłumaczy mi 
mgr Wieczorek z Centralne­
go Za>rządu Gospodarki Zło­
mem - do pieca odlewnii­
czego W{!h-Odizą kawały z.ło­
mu ograllli.cwnej wle1kości. 
Toteż, g<ly tra.flają się S1Ztu­
ki więkS1Ze, musimy je rocz­
bić. Używamy do tego tej p.to 
„kulki" podnoszonej elektro 
magnesem - urządzenia ka­
farowego. Duże srz:tuki, wy­
konane ze stali, prz.ez:na.c:zJO­
ne dla pieców hutniczych, 
tnie się przy pomocy pa.lllli­
ków acefyleinowyc.h, a do clę 
cia mniejszych przedmiotów 
wystaa-azą ,,nożyce", które 
potną IlJP. stalową szynę. 

- No dobrze - mówię -
a co się drz.ieje, gdy ma.:.:ie do 
czymiienioa ze złomem drob­
nym, lek!kim a zajmującyun 
du00 miejsca? Czy sypiecie 
go tak do pieca? 

jak jaikruG huta: <llltery wiel­
kie sUW!Ilice elek.tryC7ll'le wę­
drowały nad torami własnej 
bocznlcy kolejowej; dobro­
dusuiie posapywał pairowóz 
przetokowy, a dokoła sły­
chać było srz..częk I stukot 
„normailnej" fabryki. 

... Pośrodku pus.tego pokCYju 
wyrasta z podiłogl oo.ś, co wy 
glądem prrz.ypomil!la koło ste 
rowniaze na statku. „Ster­
nik" - jes.t nią znowu =u 
pła kobieta w roboczym kom 
binezonie (większość pracow 
ników tej „fabryki" to ko.. 
biety i przei.vażnie - SIZCZ'U­
płe). patrzy uwarż.nle w sze­
rokie okno i przekręca koło: 
coś w rodzaju olbrzymiej 
stolnicy do gniecenia ciasta 
„staje dęba"; z przechylonej 
„s.to1nicy" zs.ypuje slę porcja 
staq-ych gaT'Ilków, pogiętej 
blachy, wiórów żelamych, 
peW1I1ych naczynek, zn i~­
nych przerz n=ych ,,mi1l~iń 
sklch" itp. Sltairego żelastwa. 

Wszys.tiko to s.pada do ro­
dzaju pancerne<j kasy, jalk 
gdyby leżącej ,,na plecach". 
Potężne d!N;wi „kasy" za­
trzaskują się automaity=ie. 
Teraz „sternik" patrzy na 
umooowainy na ściamie clśnie 
niomierz; gdy wskazówtka do 
tk.n ie na taircz:y poda:iaiłiki z 
liozbą 300 - dzlewcz)'lfla w 
kombi1nezonie przekręca roo­
wu „ster". Drzwi „palllcemej 
kasy" otwierają slę aut.oma­
tyczmie i oazom naszym uka­
zuje się zgrabny, prostolkąit.. 
ny „pakiecilk"; z góry opusz­
cza Slię rzmowu elelct.romagne­
tyerzm.y chwytak i pr;zen.osl 
„paik:iecilk" dlO oczekującego 
na bOCZ1niicy wagonu kolajo­
wego. Tą lorą „pakiecliki" 
pojadą do h'll!t, wprOSlt do 
wiel:kic:h pieców. Gliwickie 
Zalkłady Przerobu Złomu &.y 
kują ~ierunie „pokann" 
dla :naszych hut. 

HUTA CZEKA! 

tow.anie rostaiło ~­
- I z tego w hucie wytoiplą 
prawię tonę staJ'i - dodacie 
po chwili, ciągle nie patrząc 
na mnie, ale w głosie jej 
brzmi coś jakby przechiwał­
ka. 

- A wy, towarizy~, dru­
żo w ciągu waszej szychty 
„sfabrykujecie" taki.eh „pa­
kiecików"? 

Dięwiczyna w kombtne-zo­
nie odrywa na sekundę ocrz.y 
od tego co się dzieje za ok­
nem i obrzuca nas jakby tro 
chę wudz<Jll'lym spojrzeniem. 
Ale odpowiaoa rzeczowo: 

- Bywa, że crz.terdzieścl, 
bywa i sześćdzi~ląt, zależy 
od jakości złomu do pra.:00-
wania. Ale jak będ'l.iecie mi, 
towairzysz<u, przeszikadzali, to 
huta dostainie jutro o tonę 
minie.j ... 

Nie obraziłem się na to wy 
rażne wyproszenie z „kamny 
sternilk.a". Errna &ewlor, 
operatorka przy paC2lkairce, 
povv"01i;nie odinooi s.ię do 
&Wych obowiązków. Wykonu 
je 180 proe. normy i jest 
przodownicą pracy. 

WSRóD PRZODOWNIKÓW 

Nie jest ona jedyną przo­
doiwnką pracy w zaikładiaich 
przerobu złomu, podnegają­
cych CZGZ. Ten, ta•k lekce­
wa.żony przez ludzi nieświa­
domy<lh rzeczy „sizmelc", jak 
nieSlłusrz.nle niektórzy narzy­
wają oenm.y wtórny surowiec 
- złom, potrafił za.palić wy 
obrruźnię wielu robotników, 
którzy z przejęciem staira·ją 
się ullepsrzyć i udoskonalić 
siwą pracę - „podkairmia­
nia" naszeg<> hutnlctwa. 

Framcisz.ek Maircilnek jest 
„dowódlcą" s'lllWilicy. Nauczył 
się operować nią nie ty1ko 
szybko (172 proc. normy!), 
aJ.e rówinocześnie ostrO'Żlnie. 
R.€rzluJ.tat: duża wydajność i 
mtnlmai1na ilość usrzlrodzeń 
wagianów ilrolejowych. 

W"ya"OQJ!l:t.aJą się przy oortowa 
niu z.łomu z hałd. Sodo wy­
rabia przeciętnie 183 proc. 
normy, Konlander 175 
proc. Widrlii..aiłem w Nowym 
Bytomiu prrz;y pracy Gertru­
dę Re:nert. ZręCZITTymi rucha 
mi rąk rozbierała ka'ble, a 
choć sortQWl!lia jes.t pomiesz­
czeniem dość prymitywnym 
i raczej prmwiewnym, a zim 
no nie ułatwia wcale pracy 
- ~truda Reinert wykonu 
je przeciętnie 299 proe. nor­
my. W Piekle - tak się na­
zywa śląska miejscowość, w 
której również mieści się je­
den z zakfadów pnerobu zło 
mu - st. kafalrowy, J órz.ef W i 
śniewsiki wykmmje 167 proe. 
normy. 
R=naiwiałem z tymi ludź 

mi i z wieloma ~nnymi, pra­
cującymi na tym wai.7..nym od 
d!lik'U. Wszyscy oni dokład­
nie z.dają oobie sprawę z ro­
li, jaką s.pełniaiją. Rozumieją, 
że od ioh cięi;kiej prncy zaJe 
ży, ozy hu.ty będą miaiły na 
czas dość „surowca", tj. zło­
mu, bez którego hutm1ci:Jwo 
nie może istnieć. Prawie 
wszyscy doskonale wiedizą, że 
„zagranica" nie chce nam 
spraedawać złomu. że bez 
ich pracy, bez żmudnej 
ofia.nnej ich dłuban.iiny w 
„sizmelcu" nasze hutnictwo 
nie może się obejść. Nie:znani 
żołnierze na froncie naszej 
waJ.'ki o niezawisłość gQSlpO­
dairozą, a więc i polityczną. 

Nie obeszło Slię bez zgrrzy­
tów. DziennitkaTZ musiał wy­
siłuchać rÓW111ież i skair.g. Naj 
więk.srz,e roz;go~ie wyrwo 
luje fakt, iż robotnicy s.peł­
niający anailogicz.ne funJkcje 
w samych hutach płaJtnd są 

według tnrnej sfaitki --hutni­
czej. „Czy my, złomowcy, je­
steśmy gorsi od nich?" - za 
pytywali z goryczą. 

Na P0WIIlo nie są gorsi. I 
trzeba koniecznie uSlUl!ląć ta­
kie nieuzas:aOOione różmioe w 
stawkach płac za identyczne 

Gorąco więc oklaskiwałiś­
my kapitalną technikę pią.t7 
ki żonglerów· Bremlov, świet­
ny styl ekscentrycznego tan­
cerza Dostala oraz clownów 
muzycznych Valotto. Było 
ich tylko dwóch, ale popisy­
waili siię (i to z jakim k'llln­
s2ltem !) aż na 22 instrumen­

Eksportujemy 
do Austrii 

M$ Wieczorek uśmiecha 
się. „Zairarz: wam to pokari:ę" 
-mówL prace. Paiwieł Komander i Zdzi-

.._ Ile to waży? - pytam słaiw Sodo, starsi sorlowa.oze, JERZY WINNICKI 
z za,initereoowainiem, paitrząc .---------------------------

tach. 
Serdecznie też oklaskiwa­

liśmy śpiewaczkę Państwo­
wej Operetki w Pradze He­
lenę Loubalovą i trzech ko­
mików ekscentrycznych Gu­
stoni. 

. 
nasiona 
dzikiej „ • rozy 

Przed klilku dnia.mi odszedł z Cde 
szyna do Austrii transP-Ort nasion 
dzikiej róży w ilości 9 tOlll, Na­
siona te m:yskiwane są jako pro· 
dukt uboczny przy wyrobie mosz­
czów witaminowych przez Cieszyń 
skie Zakłady PI'7Jemyslowe „Las" z 
owoców dzikiej róży. 

Jest to pierwsza partia nasion 
dzikiej róż„ którą wyeksportowa· 
liśmy za granicę w roku bieżącym. 

W KRÓLESTWIE 
„SZMELCU" 

Jesiteśmy na tere.nie Glilwi­
okicll Zadcl1a.dów RN.erobu 
Zł<l111'11. Niigdy nie wyobraża­
łem sobie, że wokół teg<>, oo 
WlratL z wieloma niewtajem­
niczonymi uważałem rz.aJWSLe 
za „Sl7lmelc", m<>Że być tyile 
produkcY'jnych zabiegów. Do 
piero podje.ixifając do bramy 
tych rokłaidów uświadomi­
łem sobie, że „to" wygląda 

jaik ele'ld.lromagnetycziny obwy I 
tak t)"m<:zaSem p:rzen.osi na 
,,stal!nioę" nową porcję rził<>- . 
mu, /którą pomoc:nlcza bryga 
da -sybko pr7l0nl.UC8., wyirau­

cając ,/Dl burtę" zbyt duże 
~. nie nadające się do 
~rasowania. 

- Taki pakiet? Około jed­
nej tony - odpowiada „ster 
nik", nie odrywając oczu od 
tego co się dzieje 2:a oknem 
i czekając sygnału, że sor-

Całość programu, wyreży- .-~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-;, 
serowanego przez Olbrychta 
Lips.ky'ego, odbywała się na 
tle popisów muzycznych 
świetnej orkiestry jazzowej 
pod kierunkiem Ladisavu 
Bezuibka. Każdy członek tej 
orkiestry, to uta.ientowany 
soli:sta, a często i kompozy­
tor. Dodajmy tu, że orkiestra 
ta przywiozła z sobą wspa­
niale ins.trumenty takie (a 
mówili mi o tym z melancho­
lią na-si fachowcy) jakich na­
sze zespoły muzyczne nie po­
siadają jeszcze. 
Łodzianie zapomnieli o kur 

tuazji, jaka obowiązuje wo­
bec gości i omal, że nie" za.­
męczyli czechosłowackich ar­
tystów, =usza.jąc ich nie­
kończącymi się brawami do 
bisów: a bisów tych nie S'l.CZę 
dzili nam mili goście. 

Nie będą się pruły 
Rozpruty palec od rękawicz­

ki, który potem nie łatwo jest 
zreperować... Któż z nas nie 
mial takich klo.potów? Dlate­
go też zainiteresuje niewątpli­
wie wszystikich i ucieszy wia­
domość, iż nieb'awem rękawi­
czki nie będą się pruły, ani 
strzępiły, a to dzięki nowemu 
gatunkowi nici do szycia. 
Są to nici specjalll1.e 9o ar­

ty;kułów skórnainych, mocne i 
roczcią.gliwe. Próby laborato­
ryjne przeprowadzono pomyśl 
nie w Zakładach Swidnickich. 
Obecnie nici do szycia ręka­
wiczek wchodzą do produkcji 
i niebawem ukażą się na rym.­
ku. (wy) 

Dla bezpieczeństwa 
W Parku Żródliska 

jest staw, który 
nadawałby się dosko­
nale na. lodowisko dla 
dzieci. Tak dawno, jak 
sama pMD.iętam, na. 
tym właśnie stawie 
najmłodsze pokolenie 
wprawiało się w 
kun.szt łyżwiarski. 

dzieci 

Nie możemy zdążyć ... 

Ogarnfa nmie sllrach, 
gdy myślę, jale z poja­
wieniem osie: pierwme­
go śniegu ~ieci za.my­
nają szaleć na ulic.ach, 
na.ra.żajlłC si-ę na t>ra­
gi~e nieraz wypad­
ki. Dl.a.tego wydaje mi 
się nad-zwyczaj ważne, 
aby wyJJna.azyć odi-­
wied:n.io za.be:zpiec:rone 
tereny dla. sa.necalk:~a 
ni.a. i łyżwiarstwa. 

D. Wójtowicz 
N • Dwoi-z.ee Ka.llliki 

przyjeżdża o godz. 
6.11 pociąg roboczy. 

Podziękowanie 

Wysia.dający rz; niego M ieszkaJ\cy Pabianic, 
pa.sa.żerowie nie mogą dojeżd.ża..iący co­
Zdlłżyć na tramwaj ur dziennie do t..odzi, pra. 
12, który zgodnie z gnęli'by bardrro, a.by na. 
rooikła.dem odchoda.i. o iej trasie wprowa.dzo­
godz. 6.09. a. na od- no tra.mwaj pośpieszny 
jazd 19-tki muszą, cze- tj. ta.ki, który niie !>ta.­
kać oo najmniej 10 mi wałby na wszystkich 

Pisaliśmy niedawno 
o konieczności wy2ina­
czenia miejsca dla 2.a­
baw dziecięcych. Utwo 
rzeniem ślizgawki w 
parku „Żt"ódliska" za­
.interesuje się niewąt­
pltwie DzielJilicowa RN 
Lódź-W:idzew. nut. przystankach. I) ~ btmitteresow- Dla lu®, dojeżdża- Do ra.nnego tTa.mwa- ----::---~(_28_06-_R~) 

nej, szybkiej pomo jj\Cych do Lodzi z miej ju „rererwa". który od Bez 
cy mgr, inż. Ta.deUS.'La. soowośoi podmiejskie!\. chodzi o godz. 6;15 
Wojtaszewskiego, głów cenna. jest każda minu nikt po drodze nie k 
nego mecham:ka. Roma. ta. - zwlasre'La. ra.no. wsiada ami też niłd z Omenłarza 
na Wierzbickiego ora.z Czy wobec tego dyrek niego nie wysiada.. 
pracowników Ló~kkh cja MPK nie mogłaby Byroby dla. n.as \\' bane mlecmiym 
Za.kładów Obuwia Gu- zmienić JKlll'ł odjazdu wielkim . udogod.n.ie- przy ul. Na.rutowi-
mowego, którzy · wyko- 12-tki t.a.k, aby 2ldążyli niem. gdyby „rezerwa." cza mycie podłóg i 
nali wymielUle cm:ści na niJI, pasażerowie ro kursowała. jako tram- sprząta.nie odbywa. się 
gumowe do urr.ąduń boorr,ego pociągu? wa.j pospieszny. · często koło gOOz. 10. 
chłodniczych Stacłi Koresp. J. Ka.łuźk.a Te ranne porządki 
Krwiodawstwa w Ló- * ~ * (2828-K) nie wytwaT'J'.ają przy-
dzi, instytucja n.a.sza-------------------- jemnei atmosfery dla 
mogla. be-z żadne.i przer klientów, jedzących 
wy koo.tynuować pro- k k•' • śniadanię. Okręgowe 
dukcję )l!lml!tworów ,,Wy op I ' w poez1i Przedsiębiorstwo Ba.-
krwi kooserwowa.nej. rów Mlecznych PoWin 
tak ważnej dla naszego_ no pouczyć wszystkie 
leozn.icłwa. Gdy na urlopie 1-..ódź, oozywista )>Ollłegłe sobie placów-
WyżeJ wymieD.ionym Nanit.owicza. gla.dk.a i aqsta.. ki o tym. ja.'klfe god'li-

gkłada, setdeerme DO- Kiedy J'esienilł 11esrr.m i śnieżyca - ny są odt>owiedin.ie dla 
lbiękowania sprzątania. 

Wciąż l'Oalkopana n.ama ulica. . Koresp. J. Kałużka 
Ra.da Miejscowa 

przy s ta.ej i 
Krwiod.a.wstwa 

(285'7-R) 

Prośba mieszkańców: niecha.i w Rok Nowy Życrenie to wydai.e 
Zmieni kalendarz WydziaJ Drogowy! się tak Słuszne i :natu­

ra.Jme. że nie -wymaga 
ANIELA PRZEWLOCKA chyba komenJta,rza. 

(2819-K) (2829-H) 
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REPIN W NRD 

Pierwsze wielkie wyd.a.nie 
niemieckie o życ:iu i pracy 7.11& 
kom.itego rosyjskiego ma.lana. 
Ilji Repina ukMla.lo się w Mie­
siącu Przyjaźni Niemiecko-Ra 
chi.ookiej na.kładem wydawni­
ctwa dirEmdeńsk:iego. (w) 

ROK MICKIEWICZOWSKI 
TRWA 

W lisliopa.ihie I IP"Udiniu 
WRZZ wraz z Ló~ Od­
działem Związku Literatów Pol 
skieh i Wyd'Lialem Kultury, 
Prerzydimn RN zorga.nizowa­
lo Olroło 50 odczyi6w o Mi­
cldew.iC7ru. 

W akcji tej m. :iln. brali u­
dzial T. Chróścielewski, E. 
Szust'(ll', J, H\LS'roZa., M. Pie­
cha.I, M. Ochocki, H. Sa.frin, L. 
Gomolidk:i, J. Salo.nti, Wł. Rym­
kiewicz, H. Dlłbrowo.lsk.a., G. 
Timofiejew. 

Wiele odczy"Ww tyeh UilWrak­
CYJIUODO recytacja.mi utwo­
rów Miilkii.ewilcrza w wy1rona­
niu laureatów elimina.cji woje 
wólhkieh m Ogólno1>0lsk!iego 
Ifonkunru Recytatorskiego. 

* * * Na zebrainiach wyborftzych 
do komitetów blokowych Ra.da 
Czyteinictwa i Książki zorga,­
ni7Jowala. 40 prelekcji o Mi­
ck!iewiczu. Prelegentami byli 
prrewa.zm.e litera.ci i nauczy­
ciele-poloniści. Celowa i dobra 
form.a. p:ropa.ga.ndy twórccrości 
Mic.kiewiima! 

M. 

KALENDARZ „SZTUKI" 

Podobnie jak w roku ubieg­
łym., wydawnictwo „Szroka" 
wypuściło na rynek kalendarz; 
na rok 1956, poświęoony za,g.a.d 
niemom plastyki polsk!i.ej. Ka­
lendarL st.a.nowi małą encyklo­
pedię pia.styki. MOOlla tu zna­
leźć informa.cje na. temat wy­
st.a.w organizowanych w okre­
sie . lo..leda .oraa: ...wa-2mych wy-

da.ruń artystycmych, wyka.z 
la.ureatów na.gród państwo­
wych, adresy muzeów, galerii 
a.rtystyoznycb Hp. Kalendarz 
podaje r6Wlllież bibliografię wy 
da.wnictw z lat 1946-1955 po­
święoonych plastyce. Znajduje 
my w nim też 15 reprodukcji 
rotograwiurowych najwybit­
niejszych d~eł współczesnych 
polskich maJa.TZY, :rzeźbiany i 
ll'l'a.rik.ów. 

OBELISK KU CZCI 
ONUFREGO 

KOPCZY~SK.IEGO 

W zwiąiloku z 220 ~cą u­
rodzin znakomitego języko­
znawcy, „ojca. gra.ma.tyki pol­
skiej", Onufrego Kopczyńskie­
go w miejscowości rodzinnej 
uozonego, w Ozenriejewie, po­
wiat Gniezno, odbyła się uro­
czystość odsłonięcia obelisku 
ku jego czci. 

WYBITNY POETA 
Z IZRAELA BA W1L 

W LODZI 

6 grod:ma ba.wił w Lo­
dzi !l'llmny poeta z Izraela -
tłumacz „Pa.na Tadeusza" na 
ję-zyk hebrajski - Józef Lieb­
tenbaum. W zw.ią:llku z tym od 
było się w Klubie Ludowym 
Tow. Społ.-Kult. Żydów w 
Lodzi s()Otkam.e poeiy z czy­
telnikami. 

KONKURS GODNY 
NASLADOWANIA 

W Związku Radzieckim l'O'lr 
pis.a.no konkurs na. filmowy 
scenariusz słynnej powieści 
Lwa Tołstoja „Wojna i pokój". 

A gdyby Film Polski, choru­
jący chronicznie na. braik do­
brych scenarius-.iy, rozpisał ró­
wnież podobny konkurs? Nłe 
braik przecież dobrych powie­
ści naszych klasyków, które 
czeka.ją, na. filmowe oprooow.­
nie. 



Sesja RN 
m. Lodzi 

Od ryby-do ehoinki Ja chcę wężyka! 
I ' 

, . 
posw1ęcona 

szkolnictwu 
wyższemu 

W najbliższy czwartek 
15 bm. odbędzie się sesja 
Rady Narodowej m. Łodzi, 
poświęcona zagadnieniom 
s:llk.olnictwa wyższego w na 
szym mieście. ~zie 11a 
niej omawiany m. in. doro­
bek szkolnictwa wyższe~o 
w Łodzi oraz plany jego 
rozwoju. 

Na sesji poruszy się rów 
nież sprawy bytowe studen 
tów. (js) 

- Ile i jakie towary roz­
prowadzi handel uspołecznio 
ny w miesiącu grudniu? -
zapytaliśmy kierownika · Wy 
działu Handlu, H. Plu,tę. 

- Je-żeli chodzi o ilości, je 
stem qp.tymistą. W porów­
naniu z tym samym okresem 
ub. roku Wydz. Hand~u dy­
sponuje o wiele większą ma­
są towarową. Dotyczy to 
ZJWłaszcci.a artyk'llłów pierw­
szej potrzeby, kt<;>re przed 
świętami „idą jak woda". 

Zacznijmy od ryb, bo to jest 
artykuł najbardziej poszukiwany 
przed świętami. A więc w tym 
roku otrzymaliśmy na grudzień 
168 ton karpia żywego oraz 33 
tony ryb słodkowodnych, śniętych 
lub mrożonych, jak: szczupaki. 
leszcze, sandacze i okonie. Do 
tego 14 ton filetów z d1>rsza. Już 
od 15 11rudnia roŁ]>ocznie się 
sprzedaż ryb w sklepach rybnych 

Z życia szkól wyższych 

Ministrowie o sprawach studenckich 
(Od własnego wysłannika) 

Na II Zjeździe Zrzeszenia 
Studentów Polskich kilku de 
legatów wystąpiło z uzasa­
dnionymi prośbami w spra­
wie oozielenia pomocy stu­
dentom przez niektóre mini­
sterstwa. Jak wykazaly wy­
powiedzi ministrów, bolącz­
ki studentów są im dobr-ze 
zna:ne, a wiefo z :nich zala.twi 
się wkrótce po myśli studen­
tów. 

Czytelnicy przypominają 
sobie zapewne, że w swej 
wypowiedzi na łamach „Ex­
pressu", delegat łódzki Pań­
stwowej Wyższej Szkoły 
Sztuk Plastycznych pisal o 

- kłopotach finansowych stu­
dentów tej uczel!Illi - w 
21Wią.zku z zakupami niezbę­
dnych a drogich pomocy na­
ukowych. Otóż, jak oświad­
czył na zjeździe wicemini­
ster kulru·ry i sztuki Piotro­
wski, począwszy od pr.zysz­
łego roku, wyższe uczelnie 
plastyczne otnymają 300 7J 
dodatku na każdego studen­
ta. Jest on przeznaczony wła 
śnie na pomoce naukowe dla 
studentów. 

Bolączką akademii medy­
C7.nych m. in. łódzkiej, jest 
zbyt mala ilość stypendiów 
przeznaczonych dla studen­
tów zwłaszcza I i II roku 
studiów. Wiceminister zdro­
wia dr Barcikowski wyja­
śnil, że od nowego roku po­
moc państwa .dla studerutów 
pierwszych lat A. M. zwięik­
szy się. Pomocą stypendial­
ną obejmie się bowiem o o­
koło 20 proc. więcej studen­
tów niż dotąd. Równie-ż ma 
ulec zwiększeniu ilość msił­
ków l050wych. 

Stale zwiększa się rówlllież 
pomoc Miinrlsterst.wia S:z;kol­
niotwa Wyższego dla studen­
tów. Mi:nist.er Rarpaoki o­
świadczył na zjeździe, że 45 
proc. środków, pozostających 
w dyspozycji ministerstwa 
przeznacza się na pomoc mło 
dzieży. 

Powiedział cm róWll'l.ież, że 

większość wysuniętych przez/ 
studentów postulatów. 2l!'laj-
duje odbicie w projekcie 
Planu 5-letniego, który mi­
nisterstwo pcr.edloży rządo~ 

wi. (jS.) 

i spożywczych, zaś w dniach od 
19 do 24 grudnia dla wygody 

klientów uruchomimy w najbar­
dziej ruchliwych punktach lodzi 
uliczną sprzedaż ryb - przeważ 
nie żyweqo karpia. Ilości są wy 
starczające, tym bardziej że to 
jeszcze nie wszystko. 

A jak będzie ze śledzia 
mi? 

Otrzymaliśmy już 290 
ton. Intensywne dorzuty do 
sklepów spożywczych i ryb­
nych nastąpią od d1;1ia 12 gru 
dnia. Nie ma więc obawy, że 
śledzi moie za1braknąć. 

- A co z zaopatrzeniem 
sklepów mięsnych i rzeźni­
czych? 

- Przygotowaliśmy i przy 
gotowujemy w wytwórniach 
dość poważne ilości wyro­
bów wędliniarskich, jak szyn 
ki gotowane, wędzone, bc.:z­
ki, polędwice. Rzucimy na 
rynek tuż przed świętami 
dość duże ilości białej kieł­
basy, ZiWiększą się dostawy 
mięsa wieprzowego, wołowe 
go i baraniego. 

- Czy w grudniu będą ja,­
~ owoce południowe? 

- Otr.zymaliśmy dziś awi­
zo, że z G<l.yni do Łodzi je­
dzie już 109 ton pomarańcz, 
które :zmajdą srę za ki1ka dni 
w SiPrzedaży we wszystkich 
sklepach spożywczych i „De 
likatesach". Uważamy, że 
10 ton orzechów włoskich, 
pOll1ad 2 tony migdałów i p.ra 
wie 8 ton rodzynków :powin­
no zaspokoić apetyty świą­
teczme łodzian. 

Niezależnie od tego, tuż przed 
świętami łczekamy tylko na 
mróz) w sprzedaży ukażą się mro 
żonki owocowe I warzywne, jak 
czarne Jagody, maliny z cukrem, 
porzeczki, śliwki. tnisl<awkl z 
cukrem oraz fasolka szparagowa, 
qroszek zielony, pomidory 1 o­
górki. 

- A teraz JJl-O'Że kilka słów 
o artykułach przemysło­
wych. Czy będą jakieś no­
wości? 

- Zaopatrzymy skleipy w 
szereg interesujących artyku 
łów z importu. Około 6 tys. 
par obuwia l'Jilajdzie się w 
51Pl'Zedaży w „Gailluksie". Z 
Belgii i Francji nadeszły weł 
ny ubraniowe, gabardyny i 
flausze oraz rękawic:llk.i dzia 
ne (10 tys. par). Kobiety u-

cieszy wiadomość, że sklepy 
otrzymają do sprzedariy po­
chodzące z importu z Au­
strii, Belgii, Fr<ll!lcji i NRD 
nylonowe · komplety, perlono 
we komplety bielizny, halecz 
ki oraz trykotaże męskie i 
dziecięce. Otrzymaliśmy też 
z Francji pończochy nylono­
we w najmodniejszych faso­
n.ach. 

- I ostatnie pytanie: dla­
czego dotąd nie ma choinek 
w sprzedaży, które miały 
dotrzeć do Łodzi najpóźniej 
3 grudnia? 

- Dziś przyszły do Łodzi 
- mówi naczelnik Pluta -
i są dostarczane do składów 
opałowych. Niezwłocznie 
roz;poczynamy sprzedaż. 

ZB. SKB. 

Dziś, 10 grudnia, o godz. 19, w 
Klubie TPP-R, przy ul. Narutowi· 
cza 28, odbędzie się spotkanie re I 
żyserów łUmu „Trzy starty" ze 
słuchaczami wyższych uczelni i 
uczniami liceów. Dyskusję prowa­
dzi reż. A. Bohdziewicz. 

Dziś, w sobotę, 10 grudnia, o 
godz. 12, odbędzie się w M>ejsklej 
Bibliotece im. Waryńskiego z o­
kazji zamknięcia wystawy ku czci 
Mickiewicza odczyt L. Gomolickle 
go pt. „Prace nad Kalendarzem 
Mickiewiczowskim". 

* * * 
Wydział Kultury Prezydium Ra· 

dy Narodowef m. lodzi organizu­
je w niedzielę, 11 bm., o godz. 12, 
w sali odczytowej Muzeum Sztuki 
przy ul. Więckowskie!Jo 31 odczyt 
poświęcony twórczości K. I. Gał­
czyńskiego z udziałem Zoftl Petr! 
- recy~cje oraz Mirosława O· 
chockiego - prelekcja. 
~~ .... " .............. "'" ................ , 
Czy iesteś członkiem 

TPP-R? 

czyli „Z pamiętnika 
Od razu, jak tylko przestą­

piłem próg własnego domu i 
spojrzałem na oblicze mej 
małżonki, wiedziałem, że coś 
się święci niedobrego. Karo­
linka byla ponura, jak chmu 
ra gradowa i dziwnie zamy­
ślona. 

Przy zupie zanowała cisza, 
ale już przy pieczystem żona 
nie wytrzymała i rzuciła w 
moim kierunku: 

- Fujara! I to ma być 
mqż! ... 

- Mówiłas coś kochanie? 
- starałem się nadać dysku 
sji łagodny ton, ale Karolina 
spojrzała na mnie wściekłym 
wzrokiem i wycedziła przez 
zęby. 

- I ty się jeszcze pytasz 
niedorajdo? Popatrz na mnie. 
Jak ja wyglądam? Myślałam 
dziś, że się pod ziemię zapa­
dnę, gdy zobaczyłam Pikuciń 
ską. Jej mąż jest w biurze 
pod tobą a widziałeś jej szy­
ję? 

Myślałem, 
zwariowała. 

że Karolinka 

- Jaką szyję ... - wybeł­
kotałem przerażony -... Co 
tu ma wspólnego szyja Piku­
cińskiej? 

- Wlaśnie, że ma! Och, 
żebyś ty to zobaczył, żebyś 

udręczonego 
. ,, 

męza 

wężyka to jak lis bez ogona, 
Zrozumiałeś? 

Niestety, niewiele. Dopie­
ro potem, gdy po godzinne; 
sprzeczce malże1iskiej jako 
tako uspokoiły się nasze ner­
wy. Karolinka wytlumaczyła 
mi wszystko od początku. 

Okazało się, że od pewnego 
czasu wśród naszych kobiet 
zapanowała nowa mania prze 
śladowcza, nowa mocia. Tym 
ra.zem na wężyka, na złocisto 
giętkie bydle produkowane 
w wytwórniach sztucznej bi­
żuterii w Czechoslowacji i 
innych krajach Europy. Taki 
naszyjnik - wężyk to te„az 
ostatni krzyk mody. 

Niestety, widocznie, aby 
już do reszty nam mężom 
obrzydzić życie, ł_ódzki „Cen­
trogal" nie importuje węży­
ków do kraju. Wskutek tego 
nasze żony wydają ba­
jońskie sumy (około 300 zł), 
przepłacając te wężyki w skle 
pach prywatnej inicjatywy. 

Czyżby naprawdę łódzki 
sklep z sztuczną biżuterią nie 
mógł sprzedawać, prócz brzyd 
kiej często i niegustownej 
galanterii zdobniczej, rzeczy 
naprawdę modnych i poszu­
kiwanych? 

KRY ST. 

wiedział, jak miękko, lśniąco Jutro 
owijał jej szyję, jak efektow 
nie opadał na dekolt... I to • • 
dal jej mąż, słyszysz, praw- rozpoczyna1ą się 
dziwy mąż, a nie taki jak ty! 

Próbowałem się bronić. . „Dni Pogotowia" 
- Kochanie. Przecież ku­

piłem ci lisa, a na drugiego, 
wybacz, nie stać mnie. Nie 
mogę przecież rok w rok wy 
dawać po trzy tysiące na za­
chcianki mojej żony. 

Jutro, 11 grudnia, rozpoaynają 
się Dni P<>gotowla Ratunkowego, 
które potrwafą do końca tygodnia. 
Celem Dni lest zapoznanie społe­
czeństwa z zadaniami Pogotowia I 
przeclwd'Ziałanie n~zczęśllwym 

- Jakiego lisa? Co mi tam wypadkom. 
lis. Ja nie o tym mów~. Ja Dni Pogotowia zain<1uguruje ze· 
chcę wężyka! Takiego jak branle, które odbędzie się w nie· 
ma Pikucińska, jakiego wczo dzielę, u bm., 0 godz. 10, w sali 
raj kupiła sobie Hala, a dziś posiedzeń Prezydium Rady Naro­
idz'ie kupić Zosia. Trzeba być I dowej przy ul. Wólczańsklef 5. Po 
okrutnikiem, żeby nie wie- odczycie Wyświetlanie filmów 
dzieć, że teraz kobieta bez związanych z pomocą doraźną. 

UWAGA! 

KLIENCI 
UWAGA! 

BIURA REKLAM 
i OGŁOSZEŃ 
R.S.W. „Prasa'' 

~::~:!~! ~:~:::~;!SPRZĘTU SPORTOWEGO 
CENTRALA BA!NDILOWA ~~§~~~~~~~~ 

PIOTRKOWSKA nr 78, ~--------------··o-=---
TEL. 

21
5-

57
: aparaty Io LOSOWANIE NAGR D tograficzne (róż.ne typy) 

w wielklim wybor2le 120 
-15.000, projektory til­
mowe elel!JtrycZille i ręcz 
ne 500-5.000, k()}ejiti 
elektcyczm.e i sprężyno­
we (komplety) 400-2.900, 
maszyny do lic~ i 
pisania (różne typy) 950 
-12.000, obra,zy olejne 
100-2.900 2716 
PIOTRKOWSKA nr 292, 
TEL. 233~8: kapY plu­
s=we (3 szt.) 3.600, ko­
in:ie na biegunach 850--
1.000. wózki dla bliźniąt 
800-900. sukieneczki 
dziew=ęce 80-14-0. buty 
damskie n.a kożuchu nr 
7 600 2701 

111 
Łódź, ul. Piotrkowska 96. 

teL 111-50 i 114-75 

DU WIUfJ WYfi~DY 
111 

zamieścimy w na.jbliŻS'Zych dniach 
ogłoszenia REKLAMOWE I DROB­
NE w znacznie zwiększonej ilości. 

KORZYSTAJCIE z OKAZJI I 
UWAGA! UWAGA! 

i ,,ARG E D11 

organ1zu1ą GWIAZDKOWĄ . 
WYSTAWĘ-SPRZEDAZ 
od dnia 10 G R U D N I A do dnia 24 G R U D N I A br. 
w PD T - Ł ó D Ż, ul. P I O T R K O W S K A nr 60 i 98 

polecając bogaty WYbór łka- cze, adaptery, zegarki i wiele 
nin wełni&nych, bawełnia- innych nowości. 
nych, jedwabnych, konfekcji i WYSTAWA - SPRZEDAŻ po-
galanterii męskiej, damskiej, łączona będzie z Loterią 

Gwiazdkową, w <l'mSie której dziecięcej oraz dziewiarstwo, moona wygrać cenne nagrody. Q 
narty, sanki, buty narcla.rskie, w każdą niedzielę w m-cu szczędzaj 
dresy, maszyny do pisania GRUDNIU obydwa Powszech-
walizkowe z importu, maszy- ne Domy Towarowe będą energię 
ny do szycia, radioodbiorniki, I c z y n n e od godz. 10 do 

1 
I k I 

,.---------------------------·-------. t...,;p_r_a1_ki_· __ e_1e_k_t_ry_czn __ e_._od_k_urza __ -____________ godz ___ ._1_s_. ________ , ee tryczną. 
Z.JEDNOCZENIE I N S T A L A C J I 
SANITARNYCH I ELEKTRYCZNYCH 
WDZ, ul. ZA WIS'ZV CZARNEGO 23/27 

zawiadamia, że 

od dnia 8 GRUDNIA br. CENTRĄ­
LA TELEFONICZNA ZJEDNOCZE-

li 
KALISZEWSKIEGO 20, 

I KOMISY TEL. 237-42: silnik do :-------- =i 
motoroweru 75 cm SKLEPY DYREKCJI ZSS 
S7leśc. 750, podnoś:nik me ZAKŁAD 

OBR. STALINGRADU cha:niczny wieloton.owy 
22, TEL. 137-89: futro 5 ooo · dyferencjał do sa OBROTU WARZYWA.Ml I OWOCAMI 
męskie spód ~any bia- m'ochod~ GMC 3.000. 
łe 2.200, materiały ~KO skrzynia biegów do sa- Po 1 e ca j ą 

NIA posiadać 
będzie nr 293•74 

1.600-3.000, kolmierre mochod!u „Bedford" szczególnie w okresie przedświątecznym 
karakułowe czarne 550- 1200 aparat telefo;nicz- w bogatym asortymencie: 
=·1~1:'k.~~~~ ny :i5o 2703 OWOCE, WARZYWA. DŻEMY, 

----·--------------· cięcy 200 2670 PIOTRKOWSKA nr 21. KOMPOTY, WINA OWOCOWE I r--------------------------------------------. TEL. 135-59: Poń=ochy GRONOWE, KAPUSTĘ t OGORKI 
UWAGA! UWAGA! 111Ylonmve 120-180. buty KWASZONE, KRAJANKĘ GRZY-

CENTRALA TEKSTYLNA I CENTRALA ODZIEŻOWA 
organizują w dniach od 6 grudnia do 24 grudnia 1955 r. 
w PD T - uL P I O T R K O W S K A 60 i 98 

• 

Palecają bogaty wybór tkanin wełnianych, bawełnia­
nych, Jedwabnych. konfekcji i galanterii męskiej, 
damskiej i dziecięcej o r a z dziewiarstwa. 

W czasie odbywającej się wystawy - sprzedaŻY po­
cząwszy od dnia 10 grudnia do dnia 24 grudnia br. 
PD T urządza, „ L O T F. R I Ę - A N K I E T Ę " 
przeznaczając dla klientów szereg cennych nagród 
„Dziadka Mroza" oraz PACZKI UPOMINKOWE 
DLA KLIENTÓW OD LAT 2 DO 102. 

z łyżwami 300--500, oió- BOWĄ 1 inne. 
ra wieczne 80-1.000, <>- Sklepy nasze przyjmują jednocześnie za­
brusy siatkowe 100-300, mówienia od zakładów pracy 1 indywi-
obru.sy z plastifil.i za~. dualnych konsumentów. 
J!i0-350 2690 

-PRUNllOL 
flak . a100.o 

n iezawodn1J srodek 
reguluj~y trawienie 

Do nabycia w aptekach, punktach 
aptecznych i drogeriach MHD 

LOTERil FANTOWEJ pod HASŁEM 

PDT „ DZIECIOM 
oraz 

Losowa.nie nagród z konkursu na najbar­
dziej fachową i uprzejmą załogę stoiska 

odbędzie się 
w niedzielę, 11 grudnia br., o god1 
10 ,., świetlicy PDT, )>ł'zy ul. Piotr­
kowskiej 60, II piętro. Losowanie 
nagród poprzedzi narada klientów 

z załogą oraz występy baletu 
ddeclęceir<> PDT. Wszystkich bio­
rących . udział w loterii zarówno 
dzieci jak I dorosłych prosimy o 
liczne przybycie. 2755-K 

UWAGA! Niedzielny UWAGA! 

KIERMASZ w MHO 
sklepy przemysłowe iMiejskie-

go Handlu Detałic:znego czyn-
ne będą w NIEDZIELĘ dnia 

11 grudnia 1955 r. jak w każ-
dy dzień powszedni. MHD o­

feruje klientom duży wybór 
OD~EŻY - TKANIN WŁO­
Kl'ENNIOZYCH - OBUWIA 

- ZABAWEK o r a z wiele ar­
tykułów upominkowych. 

Ili oraz INSTALACJE t' KON­
SERWACJE REKLAM już 
istniejących 

WYKONUJE SOLIDNIE 
Ili 

::z~:~c~~LE::~: rr~f' I 
KóW SPECJALISTÓW J L~ 

" l 
W każdą n i e d z i e 1 ę m-ca grudnia br. ~bydwa Po­
wszechne Domy Towarowe są czynne od godz. 10 do 18. O Wszelkie zamówienia uprasza 

się kierować pod adresem: I 
l!;::;=================--===· ł.ÓDŹ, AL. KOSCIUSZKI 3Z. I 

Ł()~D=z=x.:::-I~EXP~~B~E~S~S·~l;L~U~S;'.T;'.R~O~W~A~N~Y=nr~29~5=(7~09~)~~.~ 



I SPORT ~i :l!] ~i SPORT Jr sz. koła młodych obro.ńców kraiu 
razem · 

Tym 

WHrawa ~O rornania K::y~;;i:; 111 Zjazd Liei Przyjaciół Zołnierza 
warszawy podsumuie dorobek swej półtoramilion_owej oreanizacii • 

nia n.a mecze z mistrzem Tul- pokonały 
ski - Kolejaa:zem. Przyporni- ł d 

i..1 iełaitwe zadall1.ie czeka łódz.- namy wyniki poznaniaków w m o zieiową 
I"' kie zespoły koszykarskie w spotkaniach z koszykarzami 
najbliższej rundzie rozgrywek 1ód7Jkim1 w pierwszej rundzie: reprezentację CSR 
- sobotę i niedzielę. ŁKS i ze Spartą - wygrana 71 :45, z ._ __ _ 

Ciężkie zadanie koszykarzy 
LKS i Sparty -------ustom SKIERNIEWIC. W ł.OWICZU 

W dniach. 11 i 12 bm. II Krajowy Zjazd LPŻ podsu- po krótkim odpoczynku ntafeła 
·i ·i· · n.i wyruszy w dainą drogę. by o muje dorobek tej pon.ad po.torami t0n.owe3 orga - qodz. 18 przybyć na lotnisko do 

zacji, szkoły młodych. obrońców kraju. Oto prztfklady tch. WARSZAWY. 
osiągnięć w zakresie lqdow-ych. dyscyplin sportow obrO'n- . Centralna uroczystość odbęclde 
nych.: sie li bm. w Warszawie przed 

Pałacem Kultury I Nauki. Sparta wyjeżdżają do Pozna- ŁKS sensacyjna porażka w piątym dniu międzynaro-
59:68. . .. dowego turnieju koszykówki Szkolenie lądowe w LPŻ o- • Specjaliści obrony prze-

~ra Ko!eJ~ w duzeJ kobiet 0 „Wielką Nagrodę m. bejmuje m. in. strzelectwo, ciwlotniczej i przeci.wchemicz-
N a praskiej pływalni mie~ ogmskuJe się na wy- Pragi" reprezentacja wa.rsza- siport motorowy, łąc:zru>Ść, te nej biją rekordy.„ ilości prze- ---------------

so~m obrotowym - Pode- wY wygra.ta z młodzieżową. re- renoznawstwo, obronę prze- prowadzonych kursów. Takim 

G rem I Owski le~iczu. ~c skrzydłowych prezentacją. CSR 52:33 (21:18). ciwlotniczą i przeciwchemicz- ofiarnym instruktorom, jak 
naJle~szy !est chyb:' bardzo Polki przeważały pod wzglę- ną. Obecnie """""""adza się Noga z Rzeszowa, Szczerbiń-
szybk1 Swierczewsk1. Z dru- . · • · „ ,,,.. - ·· I 

do pl.ero 1 O-ty giej strony Pudelewic
7
..a gry- d~m ta~tyk1 .1. szybkosc1. W hippikę, szermierkę i narciar ski z Gliwic czy Bobrowski !-

wa Haglauer, 7..astępowany p1erwsrz.e3 · c.:ęsc_1 meczu. Cze- stwo. Połańca wielu członków LPZ 

I • • J' często prr.ez Bernarda. W o- chosłowac2'Jki ki.1kakro?11e d?- a Strzeky LPZ na mi- zawdzięcza zdobycie odznaki a e nie w SWOJe bronie prrewodzi stary koszy ?rowadrały do '.""Yrownan"'.1, strzostwach Tu.l:ski w 1953 r. „Sprawny do OPL i Chen". 
1. k •• karski wyga - Fęglerski, u Jednak w drugieJ połoWle zajęli 7 miejs- * * * 
AOD urenc11 boku którego najczęściej wy- gry, od s~u 25_: 25• Polki sy- ce, Y' 1955 - w łódzkim .oddziale najwięk 

Włókniarz 
na 5 rniejscu 
w tabeli rozgrywek 

hokejowych 
. • " s.:ępuje Blewąska. stemat~<:znie zwięk~ł~ p~ d g e Tytuły 

Na pł:ywalru ~,Axa w Pra- KoleJ·arz 3·esit J·ednym z ze- tową roznicę za.pewni.aJąc so- 1:'1 i : . szą popularnością cieszy się ____ „ 
de a!kon"""ły się 8 bm. dwu b" · w 1 m_15'trzow indy lotnictiwo, """'rty wodne i spor z ' ~J • • - społów ,..,..aktvczn.ie kandydu- ie zwycięstwo. zespo e d 1 h ~~-runowe rruę .,. J t • w~ ua nyc ma ty motorowe. W I-ligowym spotkamiu h<lke--~od - jących jes2lCZe do tytułu wi- WarsZia.wy najwięcej punk ow ją zawodnicz- . . . . jowym sta.linogrodzki. Gómik od 

~we cemistrza w tegorOCZlilych roz- zdobył.a. Kapa.łczyńska - 16. ki Marchew- • W lotmotwie łodzaame niósł 8 bm. wy&0kle zwycięstwo 
zawody dziv.:a- grywikach ligowych. W porzoo.tałych spotkaniach czyk, Hała..-.m mają poważne osiąg111ięcia spor nad nowotamką Spartą 7:1 (3:0, 
akie z u a- Moskwa pokonała młod.zieio- ~-J ~ 1 1 łern Francu- N. • d • W" reprezentacj"' ZSRR 60 ._ 47 ska i Jaskólska, zawodnicy No t.owe. Józef Pieczewski jest : , 3:0). Bramki dla zwycięz-
ww, Holende- 1espo 1ewa a „ ""' wicki i Zientara oraz junior mistrzem szybowcowym Pol- ców zdobyli: Skarżyński - 3, 

e!k czołówki z n <23 :~2j• a Praga zwyciężył.a. Górsiki. Szkolenie strzeleckie, ski, Seweryn Przybylski zdo- Wróbel II - 2• Zawad.z.ki i Wró-
r • . Sofię 68:59 (44:38). 

0 
k bów b ł . d . t d -•o bel I. Dla Sparty honorowy CSR i t"e!IM'e- • •- P <rtk h prowadzone przez 22 lu Y pierwszy lamen o ""' - ul!llkt kał 

zerutanta Pol- porazna . ~ czwa ad~~ s~a- LPZ objęl:-0 w tym roku 200 tej odznaki szybowcCJ1Wej, Ire- P uzy.s Rajski. 
ski Grernlow- . , , • nla pr<>'W . zi raga ep-1 tys. 'osób. neusz Jóźwiak (skoczek spado !decz ~ zakończył ~i4 lro 

Skiego, który startował w hokerstOW radZ1eck1ch ~m s~ kzdoby(ty~h g Motorowcy w ostatnich chronowy) ;posiada złotą odz.n.a leJkę_ n:wtqiostw, IJ:<> któreJ stan 
pierwszym dniu na 400 m (1 drużyn~y prabee ~.;w) ąT 0 .e latach zajmowali kolejno 13 kę szybowcową, Wiesław Za- tabeli Je<>t następuJący: 

· · ) · edJWC · S • • Y z pora~ . rrecie . . . , miejsce .1 prz zoraJ i!la 100 w zweCJI miejsce Z&jmuje Solfia, a na 7,. 2 i 3 m1e.isca w raidowy<:h ryc~ - srebrn~ odznakę, a c~s Wairszawa 6:0 
m (10 nue]Sce). . . . . C7JWartą c· szła War- mistrzostwach Połsk1, są mi- ZdZJSław Ba.na.sik w tym roku\ Gornik Stalinogród 6:0 

100 M. DOW. wygrał F,ran- Duzego kal~bru ntespocl~ian- ~ Ję dwy strzami w motocrossie. Indy- rozpoczął szkolenie i zdobył Gwardia Bydgoszcz 3:3 

34:2 
23:5 
12:10 

cuz. ~nente - 58,6 prz~ kę zanotowalll.o w czwartek szawa Bu apesztem. widualnie tytuły zdobyli: Kę- już II klasę spadochrO!llową. W Pomorza~n. Toruń 3:3 
B~luem (CS~) - 59,2 I ~na. sztokho~- c· dUerska i Malec w klasie 125 mistrzostwach Polski zajął on LKS Włolm.ian 3:3 

6:7 
10:20 
6:20 
3:18 
li:l7 

Fredlet (Fil-~ncJa) :- 1:00,0. ' ..,_ ski1m lodoW1S- 1ekawy mecz oraz Hoffman w klasie 350: jedno z czołowych miejsc. In- Sparta No:"l'Y Targ 2:4 
Na 100 m daw. kobiet trium- ku ,,Johannes- . to strukto.r Zdzisi Bal rskipo Start St.alilllogród 1:5 fowała Holenderika Kroon - hof". Hokejo- • Na mtędzyn.aTodowym mo - . aw ce Gwardia Sta-linogród 0:6 
1.06,5 przed Markovą (CSR) . ._ wa reprezen- W podnoszenlU c~ie w M~k:v:'ie repre~: siada :rlotą odznakę spad<>Ohro 
- 1.09„ 7 i van Ekris (Holan- tacja Zwią.zlku • • • tanci LPż da~1 się w~zic nową. W niedrz.ielę łód2Jkli. Włókniarz 
dia) - 1.11,5. - Radrzieclkiego c1ozarow tylko zawodnikoon radz~ecki:n- • w sportach motorow~h rozegra kolejne spot.kanie lig.o-

200 M KLAS. mężczyr;m wy . - po dotychcza- 'i' Plain masowego szkolenia kie- podczas d<rugiej eliminacji o we. Przeciwnikiem łodzian bę-
_grał Rum1wn Heitz - 2.39,7 -- sowej serii Cie~ą imprezę urządzają cięża rowców motocykl.owych i sa.- mi&traostwo Polski przy udzia clzie Spa·r!a (Nowy Targ). 

P
rz.ed Czechosłowaikiern Sko- :ziwyoięstw uległa niesipodzie- rowcv_ łódzkiego Startu. w. naJbhz mochodowych zwięks~no w le 27 zespołów, d.rwżyna łódz- , ________ , ______ _ 

. . h ,,. . . . sz.ą nnedznelę zai>raszaią oni do Ło- . . b ki „ vaJsą - 2.40,8 (irekord CSR). waime Ol.L\.eistom Szwec11 2:3 dzi na towarzyskie spotkillllie k.om· porownaruu z u . ro em o kiego LPZ startu.jąe w skla-
W konkurencj•i kobiet zwycię- (0:1, 1:1, 1:1). Bramki dla go- binowany zespół Startu z Bydgo· 100 proc. dz.ie Płużański, Dziewulski, 
żyła .na tym dystamsie Helesi- śc-i strzelili: Tregubow i Szu- sz~zy i _Grudziądza.. Mecz zaJ;>O- • w klUibacll łączności roz. S~wczyk zajęła drugie miej.s-

(CSR) 2 57 9 ~,..,.i walow a dJa g~·""'"'a-rzy· R. w1ada się bardzo 01-ekawie, porue- . . . . . cowa - · , :i,„"""" ' ""~ · waż w obu reprezentacjach wystę· wiJa się amatorskie budown1c ce. 
Kroon (Hol.) - 3.01,3. Peterson - 2 oraz Ka.rl~n. puje wielu zawodników o dobrym two radi-ostacji których ilość 

w ostatniej konkurencji - . Mecz wy~olał ollbrzyrme za- porzi~mie .. 9<>sl>ądarze _są druż)'.D<?-1 w ciągu -ostat.n~o roku wzro-
200 m st. inot. 7iWYciężył ll!lteresowarue. Na trybU111ach W'flill nustrzann Łodzi - _gos~1e sł dwuk ot . Pr od . . klub 
P (R . ) 2 3 9 zebrało s ·ę 15 OOO . d . kt. n.a.lezą rowniez a r nie. z UJe opescu unnmia - . 3, . i · . WJ zow, ~ ł~ ~ do czołówki swo k:ieleoki. ·Jego crlonkowie bu 
prz.ed Samuhelem (CSR) - rrzy IDlTI?? p~daJącego w II ~ jego okręgu. w;dują nawet aparat telewizyj-
2.37,0. Ili teocJi sniegu obserwowall ~ respole łódzkim I Rad" . """'-il" · lad 

do ostaitruch mmut niezwykle zo-baczvmv mię ny. 1owc'! ~ ... · i me • "'.1 

P• h• ł •• zaciętą grę. dzv innY'IIli Wo- rekoa:d, naiw1ązuJąc łącz.nooc 
JefWSZe W IS Ofll .,,_.~ al. "'· . b' źnlaka, Waltratu na falach ultrakróbkich ze sta-

~ow 1 spo...,.ame ar i- sa, StrumiUe 1 Pl . 
ł trzy norwescy. jewskieqo, w Star l cJą czechosłowac~ą, od·legł~ o naszego spor U Był to ?6ta<tni mecz turnieju 0 cie _(Bydgoszcz- 235 _km. Rek.ordz11Stą Po~sk~ W 

M• t t p I k" puchar im. Ahearne Pucha.r Grudziądz) - zapisie odręczmym Morse a Jest IS rzos wa os I zdobyła drużyna ZSRR mając ~:'~~~ił z:.=: !sucheta z Krakowa - 240 Ula 

w gimnastyce 
akrobatycznej 

lepszy st-0sunek bramek nd qrane w niedzic- j ków na min. Krótkofalowcy 
Szwecji. Trr.ecie miejsce zdo- !<:•. 11_ listop~da,_ o _godzinie 10, w i obsługiwali Wyścig Pokoju, Fe 
był zawodowy zespół angielsk' swielli<:v_ „Spółdzielru ~racy „~u: 1 &tiwal Raid Tatrzański i wie-
li 

. R 1 \ domontaż przy ul. P10trkow5kliei • 
amngay acers. 116. · le innych iinprez. 

• W str-relectiwie Barbara 
Jaskólska zdobyła mistrzostwo 
Polski w strzelaniu z pi.stole­
fru.. 

* * * W J:Wiązka. a; Il Zjazdem . LPZ 
przybyły do lodzi sztafety moto-

W środę, H bm. W Bialymsto- W AżNE TELEFONY dzenia" g. 15.45, 18, cyklowe z poszczegóhaych miast na 
ku rorni>OOz.ru\ się pierwsze w bi- · CO"~ił :t,e?l(•(p~ 20.15. d<YLW. od lat 18 s:r.ego wojewódrtwa. a więc z: tO-
.storii naszego sporiu mistrzo- Pogot'. Milicyjne 253-33 i U· •· I WISLA (Tuwima nr 1) WICZA, SKIERNIEWIC, KUTNA. 
stwa !Pol&ki w gi'llllllastyee aikro- Po~. ~twnlrowe 254-44° '~ • 0 

„Kochajmy własne żo- ~~~~~~tszJ~!RZ~rE~~~~ 
ba.~oznej. Weźmie w nJc~ u- *~~~=MO ~-6-0 „Węże" g. 16. 17, 18.1 MA.JA(.IG1ińskiego178) ny'" g. 16, 18. 20 dozw. ZDUi;JSKIEJ WOLI, 'ŁASKU, PA­
~3! ponad ~OO za.wodnilcow .z Miejski Ośr. Imfor-. 159_15 19. 20. 21. 22, dozw. od „Kopciuszek"' dod ..• B:v od lat 14 • . BIANIC, RAWY MAZOWIECKIEJ, 
ostmu 7lr:lleSrren sportowych. Na..t- lat 7 ło nas. sto tysięcy" g. ZACHĘTA f\y~~e- BRZEZIN, TOMASZOWA, PIOTR· 
powa:imiejszym kandydatem do . GDYNIA (Tuwima nr 2) 17. 19. dozw. od lat 7 go 26) „Zurbinowie g. KOWA, RADOMSKA, a ponadto z 
zespołowego 'llWYCięstwa. jesł ~T...Jllf Program filmów dok.- ROMA (Kalliszewskiiego 17.45, 20. dozw. od lat poszczególnych d:d.ełnic naszego 
G'IV&I'dia, która w dotycbczaso-- oświat. „z biegiem 84) „Trzy stany" 12 * :f. * miasta. 
wYCb zawodach i poka.zuh gim NOWY (Więckowski.ego Kamy", "Wypravo;;' na dod. „Sza.rlejk.a" g. FcYroPLASTIKON (Pio- Wczoraj motoc:ykll.6cl wyjechali 
na.styki akrobatycznej za.jm-0wa- 15) g. 15 „Maturzyści" „Czarcią Wyspe g. 17·45· 20 d<nJw. od l<tt t kowska 67) Kraków w ldenmltu. TU-

Rekord świata 
Chromika 

zatwierdzony 
Międzynarodowa Fedtta­

cja Lekkoatletyczna (IAAF) 
zawiadomiła Polską Sekcję 
LekkoałletyCl'llDą o załiwierdrze 
niu rekordu świaia, utotaoo­
wiGoego pn.ez .Jerrrego Cbn>­
mika w biegu na 3.000 m z 
prze87.koda.m.i - 8.40,% (w 
Budap~e 11 wneśnia br.). 

Ponadto w piśmie pre?.eS 

oraz członkowie rady IAAF 
prreka.zali za pośrednictwem 
Polskiej Sekcji Leldtoatłe­
tyeznej serdeezne PQ!Zdrowie 
nia dla .Jerzego Chromika. 

SOBOTA, 10 GRUDNIA 

Misimr.ostwa trwać będą do 17 POWSZECHNY (Obr. ml~;zych :•Jaś i Mal ~ ~J „MaJy nc!eki- 5P0tkali sztafetę 12.40 Aud. 61Zlkolna dla klasy 
grudnia. Stalingradu 21) g 19 g0S1a .•• BaJka o strza mer dod. „.Rad'laeecy fad'lcą z OPO- I i II. 13.00 M~ operowa. 14.10 

ła e-rołowe miejsca. JARACZA (Jaracza 27) 18. 19. 20 dozw. od lat 12 . . ~W . I" g."l4-20 ~ SZYNA, qdJ:Je ko 
g 19 Zbójcy" 7. Program dla na1- REKORD (Kaliszewskie- awe · . ~ to SROCKA 

Mazepa" . le". „KO'Zlioł muzy- gimnastycy" g, 17, 19, k „ -.; LA, KRAK O W A, (L) Koncert solistów. 14.40 Pol-

E
xpre sse m MLODEGO WIDZA CMo- kanł" g. 16. 17 dozw. od lat 14 Dyżury aple i STALINOGRO- skie nagrania na płytach „Mu-

niU&ZJki 4a) g. 15 i 18 MLODA GWARDIA (Zie SOJl~S'- (Nowe ~otno) · D~zli& za". 15.05 Koncert chón.r PR. 
„Złoty kluczyk l~ }l „List z piór- „Połnoeny port 14 g. Limanowskiego l Piotr . · . to.Jo,' ~ o o~~· 15.25 (L) Ko.n.cert orltiestry man po Stadionach_ ŻYD.OWSKI (Wieckm~- ~em -~~· „Bet.on na sii~I~~~cl:.! 7_9) kowska ~· Lagi.ewnicka ka Szkoleniowe dolirustów ŁRPR. 16.00 (L) „Pro 
sinego 15) g. 19 . .:iO dudowie • g. 16. 18. 20 Ro 

00 
i JUlla" !! 120. Piotrkowska 307. go prz-y Al. Xościoszkl 68 wyru- szę mi zaitruć ząb" _ feliet.o.n 

„Profesor Ma.mlok" ozw. od lat 12 „ m •· Gdańska 90 NarutowJ- szy sztafeta do Warszawy Dele- . . · 
MUZYCZNY (Piotrkow- MUZA (Pabiainioka 179) 17· 19· dozw. ~. lat 12 cza 42, Ańn.u Cz.erw~ galem łódi;kfego LPŻ będdP. TA- 16·10 

(L) Zespoły świetlicowe 
• W czwartek, 8 bm., w Mo· 

skwie rozpoczął się mlędzynarodo· 
wy tu-miej siatkówki mężczyzn z 
udziałem drużyn: ZSRR I, ZSRR 
mlodz., reprezentacji Rumunii I ze· 
społu mistrza Polski AZS AWF. 

W pierwszym dniu turnieju siat· 
karze AZS A WF pokonali młodzie· 
żową repr. ZSRR 3:1, a pierwszy 
zespół ZSRR pokonał Rumunię 3:2. 
Turniej trwać będzie do dziś, 10 
bm. 

• W środę, w Brnie w mec7lU 
hokejowvm drugich reprezentacji 
CSR i ZSRR zwycięstwo odniosła 
drużyna czechosłowacka 4:1 {2:0, 
0:0, 2:1). Mecz rewanżowy odbę­
dzie sie w piątek w Pradze. Mecz 
w Brnie oglądało 14.000 "Widzów. 
Bram]cj dla druO:yny CSR zdobyli: 
Kaftan, Buehner, Chaba. Cimer­
m•n. dla ZSRR - Ło-ktiew . 

Ili W meczu tenisa stołowego 
Szwecja przegrała z Rumunią l :6. 

ska 243) g. 19.15 .. Wik- „Błeklimy Krzyż", do STYt,ow-i: (Kll.ińskiego nej 8, Srebrzyń..<:ika 67. DEUSZ .JABŁO!i!SKI. Delegat.ów z p~ mńlk'l"ofon.em.. 16.30 (L) ~0-
toria i jej huzar" datek „Marynilca" g. l~J „Wol za. .kr!ł'tka- AS AI. Kości\18Zk.i ł8 czterech miast odprowadzać będą za.ika muz;y=. 17.00 Dla kółek 

ESTRADA SATYRYC:l- 18. 20, d=w. od lat 7 mi dd?<l;, .• O ~Sl15z~% pełni stałe dyżury nocne łodzianie do GŁOWNA, !łdzle mel „Żywegic> sl:owa" - audycja. 
NA (Traugutta nr 9 PIONIER (Francis:Lkań- ~~ la{12 . . dunek r.ostame oddany m<lłorzy- 17.30 (L) Lódzki dziemlik r~ 
g. 19.15 „W1-0 dywaru- ska 31) .,Przygoda. na . DYŻURY SZPITALI wy. 17.40 (L) Felieton. tygOOnio-
ku" Mariensrntacie" g. 17, S~ (Balu~k1 „Rynek) • . . wy Adama Ochockiego. 17.45 (L) 

„PINOKIO" (Koperru.ka 19, dozw. od lat 12 .,Mistrz_ świata • d~; . Polohticro - gmeko~°:" I • • • imprezy Muzyka rmrywkowa z płyt. 17.55 
16> g. lo •• zioio króla. „Ta.irzanska Wlosna incz.ny: . Od g. 8 do .o. ll~leJ!le <L> Mówmy poprawnie. 18.oo n. Mega.mona" POLONIA (Piotrkowska g. 18. 20. dozw. od Sz:i>1tal im. dr ~in:<>- c_ ~ rozrywkowej płyt 

„ARLEKIN" CPiotrkow: 67) „Irena do domu·• lat 12 . . . . ~~· ot· ~:;r. . SpOrfOWe 18.20 Arud. aktualna. 18.~, Ty~ 
ska 152) g. 17 .,Jaś 1 g. 16. 18. 20. dozw. od TATRY (Sienkńewi.cza 40) „.:, . g M ,-,. . ....:~~ dzień muzyki buł -'-' · 19 oo Małgosia" lat 7 .• Konik polny" doc!. SzptLdll. un.. · '-w.~ KOSZYKÓWKA. Sala przy ul . ga.~e:J· · 
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